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W ie lk o  katastrofo sam ochodowa
pod kremem

P a c i a n i  r o z l t i l  a u t o b u s .  ■ C z t o r u a ś c i e  o s ó b  r a n n y c h
P o z n a ń ' ,  29. 8. Tel. w l^
W e środę w  godzinach rannych  w y ­

darzy ła  się pod Śremem poważna kata­
strofa. Zaledwie 3 Km. od m iasta na Jed­
notorowe] linii kolejowej, ipod Borgowem 
pociąg osobowy wpadł z catą siłą na 
wielki, 40-osobowy autobus, m arki Sau- 
r t r ,  u trzym ujący sta lą  kom unikację na 
linii Gostyń — Poznań, a należący  do 
Poznańskich Linij A utobusow ych, firmy, 
będącej w łasnością braci Szczepańskich.

Na skrzyżow aniu  szyn  i szosy, gdzie 
w y d arzy ł się w ypadek, niema żadne] za­
pory i jest tylko sygnał w formie dzwon­
ka, k tó ry  jednak nie działał. W skutek 
mgły, szofer nie zauw aży ł nadjeżdżają­
cego pociągu. Na przejeździe doszło 
w łaśn ie  do zderzenia. Parowóz wpadł 
całym impetem na przód samochodu, 
druzgocąc go doszczętnie. Na skutek zde­
rzenia, k tó re  silny S au rer w yjątkow o 
dobrze w y trzym ał, samochód ustawił się 
w bok równolegle do idących wagonów, 
dzięki czem u uniknięto większej kata­
strofy. Z 14 pasażerów , k tó rzy  odnieśli 
rany , czterech Jest ciężko rannych. Lek-

Kongres mniejszości narodowych 
w Bernie

W i e d e ń ,  29. 8. Telefon w ł.
Od 4 do 6 w rześnia obradow ać będzie 

■w B ernie kongres mniejszości narodo­
w ych. Kongres zam ierza pozatem  w y ­
sunąć Postulat, ażeby państw a now o- 
przy ję te  do Ligi N arodów  przyjm owały, 
zobow iązania w  zakresie  ochrony mniej­
szości. Pozostaje to w  zw iązku z zapo- 
w iedzeniem  w stąpienia Rosji Sowieckiej 
do Ligi.

ko rannych  um ieszczono w  szpitalu w 
Śremie, w zględnie po opatrzen iu  odw ie­
ziono ich do domu, a ciężko rannych za­
b ra ła  p rzyby ła  na  m iejsce w ypadku k a ­

re tka  pogotow ia ratunkow ego z  P o zn a­
nia.

Wśród ciężko rannych znajduje się 
szofer, Stefan Szelągiewicz, ksiądz Le-

Cykliści niemieccy, którzy brali udział w  w yścigu polsko-niemieckim na  trasie Berlin —  
W arszaw a, złożyli - wieniec na  grobie-N ieznane go żołnierza w  W arszawie.

Dalsze szczegóły przestępczej działalności
ip a m p ie a  poznańsRieśo

P o z n a ń ,  29. 8. Tel. wł. wi Langemu, odsłaniając coraz to nowe szcze-
Z całem wytężeniem i z niezwykłą skrupu- góły przestępczej działalności poznańskiego 

latnością prowadzi policja śledcza od kilku ty- wam pira, z których nie wszystkie udało się mu 
godni swe dochodzenia przeciwko zbrodniarzo- udowodnić. Ustalono obecnie dokładnie, o czem

asta ui
Łfcsptozja d z ie s ię c iu  m if io u ó m  I iiwów n a fty  u> C a m p a n a

L o n d y n ,  29. 8. Telefon w ł.
Z Buenos Aires donoszą: W  mieście 

C am pana w ybuchł pożar, k tó ry  spow o­
dow ał ogrom ne szkody. P o żar nastąp ił 
"Wskutek eksplozji zbiorników nafty, za­
wierających około 10 miljonów litrów 
bafty. Ogień szerzy ł się z niezw ykłą 
szybkością. W  krótkim  czasie dzielnice 
miasta, położone w pobliżu miejsca ka­
tastrofy przedstawiały wielkie morze 
Womieni. Ludność ogarnięta paniką 
opuszcza w popłochu sw ę siedziby. Ist­
nieje niebezpieczeństwo, że całe miasto 
badnie ofiarą płomieni. Dworzec kole- 
h>wy spłonął. Z Buenos Aires wysłano 
do Campa oddziały straży ogniowej.

D otychczas zginęło 22 osoby. Liczba 
rannych nie jest dotychczas dokładnie 
hstalona, przekracza jednak już obecnie 

osób. W  w yniku dotychczasow ych 
dochodzeń stw ierdzono, że w ybuch 
Pierwszego zbiornika benzyny spow odo­
w any został przez porzuceni© palącego

papierosa przez jednego z urzędników.
W  krótkich odstępach czasu pozostałe 9 
zbiórników wyleciało w powietrze.
T ysiące ochotników  rozbierają w  pośpie­
chu pobliskie baraki drew niane, aby  za ­
pobiec rozszerzeniu się ognia na  dzielni­
cę m ieszkaniow ą i handlową, odległą za­
ledwie kilkaset m etrów  od m iejsca poża­
ru. Połączenie kolejowe i telefoniczne z

Cam pą jest przerw ane, gdyż w skutek 
ogromnego żaru  płomieni szyny kolejowe 
stopniały na przestrzeni paru kilometrów.

Z Buenos A ires donoszą: Pożar wy­
wołany eksplozją zbiorników benzyny w 
CamPa nie został dotychczas ugaszony. 
Akcja ratow nicza napotyka na pow ażne 
trudności w  zw iązku z silnym w iatrem . 
10 zbiorników  benzyny eksplodowało.

Za 12 godzin dziennei pracy
r a s p a c 2 0  w  ( f ó i t k o m i c

wandowskł z Weszczyczyna, pod Śre­
mem, ogrodnik Karol Handschuh i kasjer 
Miejskiej K asy Oszczędności, Karliński z 
Gostynia.

Na miejsce ka tastro fy  p rzyby ł proku­
ra to r i w ładze policyjne ze Śrem u. Sa­
mochód zostanie przew ieziony do P a ń ­
s tw o w y  Zakładów  Inżynierii w  W arsza ­
w ie, celem  n ap raw y . Sam ochód, który, 
nie jest jeszcze całkow icie spłacony, 
kosztow ał przeszło 80.000 zł. S tra ty  sa­
mochodu, o raz odpowiGziainość praw no- 
cyw ilną ponosi ubezpieczenie.

zresztą donosiliśmy, że Jan Lange, podając 
się za  Franciszka, popełnił po raz pierwszy bi- 
gam ję w  roku 1931, żeniąc się z Marją Groma- 
dzińską, ostatnio zamieszkałą przy Wielkich 
Garbarach 47, z zawodu krawcową, urodzoną 
dnia 31. 8. 1888 r. jako córka Antoniego i Ur­
szuli Grankowskich. Lange zawari z nią zwią­
zek małżeński 27 września 1931 w  Częstocho­
wie. Po ślubie wyjechał z nią do Zakopanego 
i M orskiego Oka, gdzie fotografował się z Gro- 
madżińską i jeszcze jedną m łodszą kobietą, 
która przez długi czas towarzyszyła młodemu 
małżeństwu, a której nazwisko nie jest znane, 
jak  również nie w iadomo, co się z nią stało.

Być może, że podzieliła ona los innych ofiar 
Langego. Gromadzińska po powrocie przez 
pewien czas chorowała i leczyła się w  Poznaniu 
w  szpitalu Djakonisek. .W dniu 22 lipca 1932 
zaginęła bez śladu. Istnieją mocne poszlaki, że 
rów nież G romadzińską Lange zam ordował. Po­
głoski te są tembardziej uzasadnione, że p. Pi- 
sarkowa, u której ostatnio Lange mieszkał, 
twierdzi, że kufer, który znajdował się w miesz­
kaniu Langego, znikł pew nej nocy. Co zawierał 
kufer, Pisarkowej nie wiadomo. Podkreślić 
jednak trzeba, że w łaśnie w  tym  okresie zagi­
nęła Gromadzińska. Kto wie, czy w  tajem ni­
czym kufrze nie znajdow ały się zwłoki Groma- 
dzińskiej, drugiej żony Langego. Władze poli­
cyjne przypuszczają, że Lange kufer zakopał, a 
chcąc zmylić miejsce poszukiwania, przebywał 
najczęściej w  Ostrowie. Lange, zapytany, czy 
posiadał w  Ostrowie większy kufer, odpowie­
dział przecząco. Przyznaje się natomiast do 
utrzym yw ania stosunków  z wielu paniam i z 
O strow a, których nazw iska oczywiście m uszą 
być trzym ane w  tajem nicy. W  czasie przepro­
wadzonej ostatnio konfrontacji z p. G ęgówną, 
zamieszkałą w  W ągrow ie pod Bydgoszczą, któ­
ra padła swego czasu na drodze ofiarą zabój­
stwa, pewnego osobnika, lecz dzięki pomocy 
nadbieglych robotników uszta śmierci, nie roz­
poznała Langego jako napastnika, który zadał 
jej rany brzytwą.

Odnośnie do Sew eryna L angego daje się 
zauważyć, że zmienia on swoją linję obrony* 
Mianowicie w  pierwszym okresie swego więzie­
nia płakał i zaklinał się, że jest niewinny i z 
morderstwem ojca nie m a nic wspólnego, jak 
również nie wie nic o postępow aniu sw ego oj­
ca. Obecnie zachowuje się on cynicznie i od­
powiada, ażeby mu udowodnić przestępstwo i 
zbrodnię. Władze przypuszczają z całą pew­
nością, że syn Langego o zbrodniach ojca w ie­
dział, jednak obmyślili oni plan obrony, który 
obecnie całkowicie zastosowują

L w ó w ,  29. 9. Teł. wł.
W  Bitkowie wybuchł strejk w  kopalni 5 ga- 

zowiarni „Polanka". Powodem strejku są gło­
dowe place robotników poniżej minimum egzy­
stencji ludzkiej. Za 12 godzin pracy dziennej 
przez wszystkie dni w  miesiącu (naw et w  nie­
dziele i św ięta) otrzym yw ał robotnik 50 zł. 
miesięcznie, gdy równocześnie w innych firmach

naftow ych w  Bitkowie za taką  sam ą pracę po­
biera 200 zł. miesięcznie.

Strejkujący, zamknięci w  kopalni, zapow ia­
dają rozpoczęcie głodówki, oświadczając, że 
wolą raczej śmierć, niż dotychczasowe powolne 
przymieranie głodem.

Strejk ten wywołał wielkie rozgoryczenie 
wśród robotników całego bitkowskiego zagłę­
bia naftowego.

Sprawarehofnikóirpeishicii 
we Francif ’

P a r y ż ,  29. 8. PAT.
Ambasador R. P. Chłapowski odwiedził mi­

nistra Pietri, zastępującego nieobecnego w Pa­
ryżu ministra spraw zagranicznych Barthou. W 
dłuższej konferencji omówiono w yczerpująco i 
wszechstronnie sprawy, zw iązane z położeniem 
robotników  polskich w e Francji.

oefinowić p rz e d p ła tę  n o  w rzesień
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Za usitowane zastrzelenia policjanta
Is sa B ic iifta  Stis sBcaseom ci z o s ta ł n«s % t a i  w ta z ta s ita

Dnia 28 bm. przed  zamiejscowym wy­
działem  karnym  Sądu O kręgow ego w 
Tarnow skich G órach, odbył się proces 
przeciw ko  PaW łow i Lisów! z R adzionko­
w a  o usiłowano zabójstwo posterunko­
wego Fołtyna. W  dniu 30 marca br. po-
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Dziś: Róży z Lim., FeL 
Jutro: Rajmunda 
Wschód słońca: g. 5 m. 66. 
Zachód: a. 18 m. 55 
Długość dnia: g. 13 tn. 49

sterunkow y Fołtyn- zam ierzał w yleg ity­
m ow ać Lisa, na co L. dobył rewolweru 
i strzelił w stronę policjanta, poczem  rzu­
cił się do ucieczki.

Jak  się potem  okazało, Lis w raca ł 
w ów czas z m ieszkania B ąkow icza w 
R adzionkow ie, gdzie dokonał w łam ania. 
P ozatem  Lis oskarżony  by ł o ucieczkę z 
w ięzienia. Po przeprow adzeniu  przew o­
du kądowego, trybunał w  składzie sę­
dziego okręgow ego Kociołka, jako prze-

' f l€ Ę S ik oK n
R e d a k c ja  i a d m in is tr a c ja :  K a to w ic e , 
u lica  S o b ie sk ieg o  1 1 , —  te l. 349-8 1 .

REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W KATO­
WICACH.

Sobola: g o i i .  8 „L ilia  W eoeda", Inauguracyjne praed- 
•ławiienie w sezw ie  1934/35.

Niedziela: godz. 4 po poi. ..Rodzina":
godz. 8 wiocz. „Lilia W sneda" (sprzedane dla Zw. 

Pccz.L
Poniedziałek: godz. 8 wlecz. „Chcę mieć dziecko".
W torek: godz. 8 wiecz. „Człowiek pod mostem" 

(premiera).
REPERTUAR KINOTEATRÓW*.

KATOWICE. Capitol: „Jaką mnie pragniesz", Casl- 
«o: „Tw e usta kłam ią". Pałace: „Hailo Paryż — Hallo 
B erlin". R ialto: „W alc w iedeński". Union: „H azard
życia".

CHORZÓW. Colosseum: „Św iat należy do ciebie"
1 „Skandal w SI. M oritz". Apollo: „O statni Ataman
Anienkow" i „Fantom as". R osy : „Dziewczę z nad Woł­
g i" i „Fałszyw y s trzał" .

KINA W RYBNIKU. 
i Apollo: „Tancerka z.H ollyw ood", od czw artku: „Ży­

cie prywatne Henryka VIII". P a łac : „Kawalkada” , od 
Czwartku: „Gdybym  miał m ilion",

RADJO.
PIĄTEK. 31 SIERPNIA 1934 R.

Katowice. 6 -35 Muzyka 6.53 Muzyka. 7.10 Muzyka.
12.10 M uzyka popularna. 13.05 Koc.eert zespołu salono­
wego. 16.00 Ko.icert zespołu madoliniitów. 16.40 Muzyka.
17.00 Audycja dla chorych w oprać. ks. Rękasa. 17.30 Kon­
cert solistów: Sabina Grille1 — scp;an , Tadeusz Łuczai 
— bas. 18.15 aRoital iorteplanowy Ludm iły Berlewiicówny. 
18.45 Pogadanka o turnieju lotniczym. !9.15Koncert popu­
larny. 20.12 Koncert popularny w  wyk. ork . symf. P. R. 
Eugeniusza Maja — śpiew. 22.00 Felieton fpoóra Józefy 
OażyńskieJ p. t  „Jeden dzień na w si". 22.15 Muzyka 
taneczni

— NABOŻEŃSTWO SODALICYJNE. - -
Staraniem zarządu Sodalicji Pań w  Katowi­
cach, odbędzie się ku czci BI. Bronisławy —  
drugiej Patronki Sodalicji nabożeństwo, .w pią- 

'tek, 31 sierpnia w  kościele N, M. P. o godz. 8 
min. 15, na które wszystkie członkinie zapra­
sza.

—  POCZTA NA LOTNISKU. —  Dyrekcja
Okręgu Poczt i Telegrafów podaje do wiado­
mości, że podczas przewidzianego przelotu 
przez Katowice w  dniach 14 i 15 września br, 
zawodników tegorocznego challeoge‘u —  urzą­
dza na lotnisku katowickieim oddział urzędu 
pocztowego Katowice I z działem nadawczym 
.obejmującym sprzedaż znaczków (głównie 
challengedwych), druków płatnych, kartek 
widokowych, przyjmowanie listów zwykłych, 
poleconych, przekazów pocztowych ewykłyoh 
i telegraficznych, przyjmowanie telegramów ł 
pośrednictwo w  rozmowach miejscowych i 
zamiejscowych. Oddział będzie czynny w dn. 
•141 15 września br. od godz. 5—21, a w dn, 
13 i 16 września od godz. 8— 12 i od 15— 18,

— DANCING KORPORACJI „ŚLĄSK". —
Korporacja „Śląsk" zawiadamia, że w dniu 
1 września br. urządza swój doroczny dancing 
korporacyjny w  sali Koła Towarzyskiego w  
Katowicach, ul. 3 Maja 11. Zaproszenia wyda­
je się codziennie od godz. 18 do 19 w Kole 
T owarzyskiem.

— ZAŁOGA KOPALNI „RICHTER" PRO- 
TESTUJE. W  niedzielę załoga kopalni „Rich­
ter", zebrana w cechowni, postanowiła zaprote­
stować przeciwko zamknięciu na przeciąg pół 
roku urlopów taryfowych. W rezolucji doma­
gają się zebrani zniesienia raz na zawsze urlo­
pów turnusowych oraz niezaliczania żadnych 
urlopów do przerwy w pracy. Jeżeli nie zosta­
ną uwzględnione uchwalone wymagania w re­

wolucji, grozi w  bieżącym miesiącu kilkudziesię­
ciu robotnikom zwolnienie. Mocno podnoszono 
protesty przeciw przyzwyczajeniu się zarządów 
zakładu do skracania tytułem urlopu turnusowe- 
go robotnkiom urlopu taryfowego, (sim)

— KONCERT RADJOWY CHÓRU KOLE­
JOWEGO. Dn. 30 bm. od godz. 17,15— 17.40 
odśpiewa w  radjo' katowiokiern chór kolejowy
pod batutą dyr. Niczego wiązankę pieśni re­
gionalnych. Występ ten nadany będzie przez 
wszystkie rozgłośnie.

— SZAJKA ZŁODZIEJSKA POD KLUCZEM.
Pod zarzutem wtamania do składu manufaktury 
.Szymona Rosenberga w Nowej Wsi, dokonane­
go w lipcu br., przytrzymano Jana Gwizdonia 
z Chropaczowa, karanego za kradzież, Józefa 
Pierszkalę r Konrada Knopa ze Świętochłowic, 
oraz Gwizdoniową Małgorzatę i Pierszkalową 
Katarzynę z Lipin. Sprawcy skradli większą 
ilość jedwabiu i materjalu na suknie damskie, 
tvartości 1.600 zl. W czasie dochodzenia zna­
leziono jeszcze 7 jedwabnych chustek, 7 mtr. 
jedwabiu i suknię damską. Resztę towaru 
'sprawcy w międzyczasie sprzedali nieznanym 
dotychczas osobnikom. Znaleziony towar od­
dano  poszkodow anem u kugeowi^ a spraw ców

w odniczącego, oraz w olan tów  w icepre­
zesa Grzegorczyka i  sędziego Czoka, 
skazał Lisa na łączną karę 7 lat 1 mie­
siąc więzienia. Razem  z Lisem zasądzo­
no m ałżeństw o, M atyldę i S tan isław a 
Kamińskich z R adzionkow a, za uk ry w a­
nie w łam yw acza  w m ieszkaniu; Kamiń­
ska, na 3 m iesiące, a m ęża jej na 4 mie­
siące więzienia, z zaw ieszeniem  w yko­
nania k a ry  na przeciąg 3 lat.

i zostanie zliMoii
■toiBfereE& cfai mm Scos*. „Akumci*

W  ubiegły wtorek odbyło się na kopalni 
„Anna" w Pszowie zapowiedziane na ten 
dzień zebranie delegatów i przedstawicieli 
związków zawodowych z inspektorem pracy 
Oszczarkiewiezem. Dyrekcję zastępowali inż. 
Widlarz i kierownik Biernacki. Tematem ob­
rad były sprawy, na których tle miały miej­
sce znane zajścia. Okazuje Się, że rozgorycze­
nie wśród załogi, liczącej przeszło 2500 robot­
ników, było tak  wielkie, iż zamierzano prze­
mocą usunąć dwóch dyrektorów  wraz z pię­
cioma urzędnikami. Dzięki czysto obywatel­
skiemu stanowisku większości robotników, 
zaniechano jednak wszelkich aktów  przem o­
cy, lecz skierowano całą sprawę na drogę le­
galną. Na odbytej konferencji uznano preten­
sje załogi za dnie świąteczne. Również uzgod­
niono spraw ę kasow ania wózków w myśl 
przepisów górniczych z 1926 r., co dotychczas 
miało miejsce w edług w łasnego widzimisię. 
Kolumna drzewna wysunęła żądanie zapłaty 
za nadgodziny od 2 lat. Następnie rozpatrywa­

no różne sprawy, jak niesłuszne przenoszenie 
robotników z jednej taryfy do drugiej, co
oczywiście wyszło na szkodę tych ostatnich, 
oraz przenoszenie robotników bez jakichkol­
wiek uprzedzeń do gorszej p racy  z mniejszą 
staw ką zarobkow ą. Podnoszono również za­
rzut, że z przepracowanych dniówek skreśla­
no nieraz klika godzin bez jakichkolwiek po­
wodów. Większość tych spraw będzie rozpa­
trywana na powtórnej konferencji -z udziałem 
naddyr. Tucholki oraz jednego przedstawicie­
la generalnej dyrekcji, jako czynników upraw­
nionych do załatwienia wszystkich bolączek i 
żądań załogi. W  niektórych wypadkach pre­
tensje robotników datują się od mniejwięcej 
4-ch lat, tak, że wypadki słusznych, czy też 
niesłusznych żądań sięgają liczby około 1000 
różnych spraw . Jak fama głosi, urzędnicy win­
ni całego bałaganu, zostaną zwolnieni z kopal­
ni, lub też przeniesieni do innych dziatów, 
lecz już nie na terenie kop. Anna. (R)

Z sali sądowe! w Tarn. Góracti
Przed Sądem Okręgowym Wydz. Zam. w 

Tarn. Górach stanął w dniu 29 bm. Paweł Lis 
z Szarleja, który ma dużo sprawek na sumie­
niu. I tak zasądzony został za usiłowane za­
bójstwo policjanta w Radzionkowie, (o czem 
swego czasu pisaliśmy) do którego strzelił z 
rewolweru, na szczęście chybiając, na 6 lat 
więzienia. Pozatem za kradzież z włamaniem 
oraz za ucieczkę z więzienia, dostał jeszcze rok 
więzienia. (Zo)

Z widłami
n a  k o m o r n ik a  g m in n e g o

Podczas targu w  Radzionkowie, w dniu 29 
bm., 'Komornik gminny Pietryga, zbierając o- 
ptaty za stragany od handlarzy, postanowił 
pobrać również opłatę od handlarza Antonie­
go Szatona z Gniazdowa, pow . Zawiercie.

Szaton nie chciai jednak uiścić należnej za­
płaty za postój, a gdy komornik groził policją, 
handlarz złapał za widły i rzucił się na urzęd­
nika, usiłując* go  przebić. Na szczęście komor­
nik zdolai ną czas odskoczyć. Zawezwana po­
licja aresztowała natychmiast agresywnego 
handlarza, odstawiając go po spisaniu proto­
kółu do więzienia sąd. w Tarn. Górach. (Zo)

Wiclftfl Kradzież mieszkaniowa 
w Katowicach

Dnia 20 bm. po wyważeniu drzwi i uszko­
dzeniu zamków łomem żelaznym, włamano się 
do mieszkania kupca Salzberga w  Katowicach. 
Złodzieje skradli czarne damskie futro karaku­
łowe na jedwabnej podszewce, wartości 2600 
zl., kapę na łóżko, 2 pary firanek ręcznej ro­
boty, 12-sto osobowe nakrycie stołowe z bia­
łego metalu f-my „Fraget" z W arszawy, 2 
srebrne świeczniki i srebrny garnitur stołowy, 
łącznej wartości 3300 zł.

(Magla - GalifisKi Mznowu
K t a l t o r c a  r o k u  w i ę s f i e n i o

Przed Sądem Grodzkim -w Katowicach od­
powiadał po raz nie wiadomo który, znany 
oszust Glagla-Galiriski, któremu akt oskarże­
nia zarzucał dopuszczenie się oszustwa n.a 
szkodę innych osób. Oskarżony Glagła poda­
w ał się mianowicie za przedsiębiorcę, trudnią­
cego się dostarczaniem materiałów budowla­

nych. Pod tym pozorem rzekomy „dostaw­
ca" pobierał zw ykle w iększe zaliczki.

W  danym wypadku oskarżony pobrał od 
jednego z  klijenitów sumę 100 zł., jako zalicz­
kę na materjały budowlane, których jednak 
nie dostarczył, a uzyskane pieniądze zużył na 
własne cele. Sąd zasądził osk. Glagłę-Galiń- 
skiago na półtora roku więzienia, (ok)

fatalny w skutkach próbny alarm
=  bogucicfictai srfraaśigf

W e wtorek na ul. Markiefki w Katowicach- Bogucic, ul. Nowa 2. Dziecko doznało zgnie- 
Bogucicach, w czasie próbnego alarmu ochot- cenią klatki piersiowej i złamania kilku żeber, 
niczej straży pożarnej, najechała sikawka stra- W stanie beznadziejnym przewieziono ją do 
ży pożarnej na 5-letnią Emilję Gachównę z szpitala Sp. Brackiej w Katowicach.

Fałszerz, włamywacz I dezerter lwowski
creufewany wraz z kochanka

20 bm. do W ydziału Śledczego w Sosnow­
cu przywieziono młodą, lecz bardzo niebez­
pieczną parę  przestępców ze Lw«wa, darem­
nie poszukiwaną przez dłuższy czas.

Para ta ujęta została —* jak Już pokrótce 
donosiliśmy —  w Mysłowicach, gdzie czujna 
policja zwróciła na nich uwagę. Okazało się, 
że młody, około 23 lata liczący, młodzieniec, 
nazywa się Michał GOreń, a  tow arzyszka Je­
go, S tan isław a Jaroszew ska, pochodzi ze 
Lwowa.

Uwagę policji zwróciło niespokojne zacho­
wanie się pary, to też zatrzymano ich, podda­
jąc przesłuchaniu. P rzy Goreniu znaleziono 
100-złotowy banknot fałszyw y, z posiadania 
którego nie chciał się wytłumaczyć. Istnieje 
zatem przypuszczenie, że jes t on członkiem 
bandy fałszerzy  pieniędzy. Pozatem znalezio­
no przy nim pierścienie w ysadzane b ry lan ta ­
mi, niezw ykle, kosztow ne, papierośnicę, z ł° ty

zegarek o raz  dużo złotych m onet w ęgierskich.
W czasie śledztwa stwierdzono, że Goreń 

dokonał w Poznaniu śmiałego włamania do 
mieszkania b. bogatego urzędnika, p, Stelma- 
szyńskiego, którego obrabował doszczętnie.

Badanie przeszłości ujętego przestępcy 
wykazało jeszcze, iż Goreń zdezerterował z 
w ojska, uk ryw ając  się, a przed władzami le­
gitymował się sfałszowanemi dokumentami. 
Oszustw i grabieży dokonywał on przy czyn­
nym  współudziale sw ej kochanki Jaro szew ­
skiej, wyzyskując jej wygląd i świetną pre­
zencję. Jaroszewska • bowiem ubrana po wiel- 
koimlejsku, jes t b. przysto jną i robi dodatnie 
w rażenie. Nie mniej dba o swój wygląd Go­
reń, którego nigdy nie możnaby posądzić o 
należenie do wyrzutków społeczeństwa.

Skutego w  kajdany przestępcę pod silną 
eskortą odesłano wraz z kochanką do wię­
zienia.

wraz z doniesieniem przekazano władzom są­
dowym.

— ŚWIĘTO OGRÓDKÓW DZIAŁKOWYCH 
W CHORZOWIE. Stowarzyszenie Przyjaciół 
Ogródków w  Chorzowie Dz. I urządzą w dniu 
2 września o godz. 15,30 na terenie kolonji 
ogrodowej, przy ulicy Hajduckiej swoje do­
roczne święto owocobrania. W programie 
przewidziany jest koncert dwuch orkiestr, 
tańce oraz inne zabawy. P rzy  nastaniu zmro­
ku nastąpi pochód z lampionami po ogrodach. 
W razie niepogody uroczystość odroczona zo­
stanie do następnej niedzieli; (ok)

— POSIEDZENIE RADY MIEJSKIEJ W 
TARNOWSKICH GÓRACH. W piątek, dnia
31-go sierpnia br. o godz. 17 odbędzie się w 
Ratuszu w Tarnowskich Górach posiedzenie 
Rady Miejskiej. Porzątek obrad przewiduje 
m. m. wprowadzenie w urząd wiceburmistrza 
miasta Tarnowskie Góry p. mecenasa Kozłow­
skiego oraz wprowadzenie w urzjjd cztonka Ma­
gistratu g , Gorola. (Pi). ~

— GROŹNA BURZA NAD RYBNIKIEM. —
W  ub. wtorek około godz. 20 rozszalała się 
nagle nad Rybnikiem i najbliższą Okolicą 
gwałtowna burza. W  dom Banku Polskiego na 
ul. Łony uderzył piorun w komin. Pozatem na 
Mośniiku uder.zył piorun w kilka zabudowań, 
z których trzy stanęły w płomieniach, (r)

— 9 MIESIĘCY WIĘZIENIA ZA AWAN­
TURĘ NA WESELU. W dniu 18 lipca br. po­
wstała na zabawie weselnej w Gierałtowi­
cach, pow. Rybnik bójka, w którą chciał się 
również wmieszać 24-letnl Antoni Sohólz, ka­
rany już sądownie. Usiłowali temu przeszko­
dzić będący na miejscu posterunkowi policji, 
lecz Scholc chciał ich pobić. Sprawę powyż­
szą rozpatrywał w ubiegły wtorek Wydział 
Karny przy Sądzie Grodzkim w Rybniku. Po 
przesłuchaniu szereigu świadków, uznano wi­
nę podsądnego za udowodnioną i skazano 
awanturniczego Sćfeołca na 9. miesięcy wię­
zienia. tr).

5 rubli zamiast 10 złotych
26 bm. płacił jakiś nieznany osobnik w 

składzie pieczywa L udw ika Kosmalskiego w 
Rybniku, p rzy  ul. K orfantego, przy zakupie pół 
bochenka ohleba starą srebrną 5-mblówką, do 
złudzenia podobną do będących dzisiaj w  kur­
sie 10-złotowek. Sprzedawaczka Marja Kop- 
kówna po niewczasie dopiero przekonała się, 
jaką monetę odebrała i doniosła o wssystkiean 
policji. W  czasie Inwigilacji podejrzanych 
osobników przytrzymano w  dniu 28 bm. bez­
robotnego Franciszka Spałka, w  którym Kop- 
kówna rozpoznała swego klijeota. Pom ysłowy 
kombinator został w raz z doniesieniem odsta­
wiony do dyspozycji Sądu Grodzkiego w 
Rybniku. -p> .

©

Tragiczny wypadek 
przy zbieraniu węgla

29 hm. Stanisław FaMois, lat 32, zam. w  
Sosnowcu, przy ul. Zagórskiej zbierał węgiel 
na hałdzie kopalni „Hr. Renard". Rozbijając 
bryłę węgla, trafił młotkiem w  nabój dyna­
mitowy, który eksplodował, Taniąc Faliusa 
niebezpiecznie. Ciężko ranny Falfus odwiezio­
n y został dó szpitala. *

M r o K i R a  Z a & i ę b i o r r s & a
R e d a k c ja  i a d m in is tr a c ja :  S o sn o ­

w iec , 3-g o  M aj.a 5.

KINA W ZAGŁĘBIU:

SOSNOWIEC. - P ałace: „Mety diey". Zagłębię: 
„Za pieniądze". Eden: „Neony lot". Caslno: „Odm«t 
ulicy".

BĘDZIN. Nowości: „Tajemna noc". Światowid:
„Pałac na kółkach".

CZELADŹ. C zary: „Nowa pleć".

—  WÓJTEM GMINY NIWKA został wy­
brany p. Franciszek Trzmiel, zastępcą Ignacy 
Budniak, ławnikami natomiast Jerzy Filak, Wła­
dysław Jaworski i Franciszek Suma. W Strze­
mieszycach wójtem gminy olkusko-siererskiej 
wybrano p. Juljana Bączkowskiego.

—  KOMISARZ — WYKŁADOWCĄ. B. ko­
m isarz Sosnow ca, Kuźniak przeszed ł do  szkol­
n ic tw a  i jes t wykładowcą w gim nazjum  w Dą­
browie.

— SKAZANIE MŁODYCH WYWROTOW­
CÓW. Wczoraj przed Sądem Okręgowym 
Sosnowcu odpowiadał 19-letni Stanisław M. 1 
18-Ietni Stanisław K., obydwaj z Wolbromia, 
którym akt oskarżenia zarzucat akcję wywroto­
wą. Pierwszy skazany został na półtora, a dru­
gi na rok więzienia z pozbawieniem praw ns 
5 lat. Z uwagi ną wiek skazanych, sąd zawie­
sił im wykonanie kary na 3 lata.

—  ŻONA OKRADŁA MĘŻA. W kom isan ­
cie policji w Zawierciu złożył zameldowani® 
Pardęla Wawrzyniec o ucieczce swej żony z nie­
jakim Węglińskim Chaimem. Pardelowa, opu­
szczając męża, zabrała ze sobą dwoje małolet­
nich dzieci: córkę Helenę, lat 12 i syna Włady­
sława, lat 10, oraz pościel i gotówkę. (Hu)

— WYPIŁ PÓŁ LITRA DENATURAT^
Bezrobotny Feliks Wroński, lat 30, w  celu sa­
mobójczym w dniu 27 bm. wypił pól litra dena­
turatu. Szybka pomoc lekarska przywróciła u1 
życie. .(Hu), * ------ -  * -



Wizyta w ilqskim drapacza chmar
W  2 0  sefo. m a  I h  j p i ę t r o .  — € u d  t e c t k m i f c i  m i e § z l k i m i o w e $

Z dniem 1 września br. 14-piętrowy gmach 
mieszkalny, t. zw. „drapacz chmur" w Katowi­
cach oddany zostanie do użytku lokatorów . W  
związku z tem w dniu 29 bm. na zaproszenie 
kierownictwa budowy p. Inż. Griffl oprowadzał 
prasę miejscową po olbrzymim gmachu, którego 
wnętrze przedstawia się wprost imponująco.

W  gmachu zainstalowano dla wygody pu­
bliczności wyciąg osobowy, t. zw. „paternoster", 
który jest stale w  ruchu. W  parterze tego gma­
chu znajduje się zupełnie nowocześnie urządzo­
na Kasa Skarbowa, w  której zainstalowano 
pocztę pneumatyczną.

Część mieszkalna zaopatrzona jest w  cały 
szereg urządzeń, zapewniających mieszkańcom 
now oczesny komfort. A więc 2 dźwigi osobo­
we, z których 1 zatrzymuje się na każdym pię­
trze, drugi zaś pośpieszny tylko na  piętrach gór­
nych. Jazda na 14 piętro trw a  26 sek. Trzeci 
dźwig, t. zw. gospodarczy, komunikuje wszyst­
kie piętra z suterynami i piwnicami. W  sutery- 
nach mieszczą się 3 komplety pralni, zaopatrzo­
ne  w  najnow ocześniejsze m aszyny (wszystkie 
wyrobu krajowego), tak pomyślane, by  raz na 
2 tygodnie mógł każdy lokator w yprać i w ypra­
sow ać sw ą bieliznę w  ciągu kilku godzin. W  
tym celu zainstalowano także obok pralni elek­
tryczną prasowalnię.

Prócz tego znajduje się w  suterynach stacja 
pomp wodociągowych i centralnego ogrzewa­
nia, kotłownia i tablica rozdzielcza dla prądu 
elektrycznego. W  westybulu umieszczono sza­
fę ze skrytkam i na  listy i telefonem domowym 
oraz urządzenie do autom atycznego seryjnego 
ośw ietlania klatki schodow ej." Każde mieszka­
nie posiada przedpokój z zainstalowanym  telefo­
nem domowym, kuchnię z piecem kuchennym 
węglow o-gazowym , zmywakiem dla naczyń, na­
stępnie spiżarkę, pokoik dla służącej z w budo­
w aną szafą, w  końcu łazienkę z wodociągiem. 
W iększa część mieszkań posiada kuchnię, całko­
wicie urządzoną, zaopatrzoną w e w budow any 
kredens, stół z deską do prasow ania, półki itd. 
Dało to możność do najekonomiczniejszego wy­
zyskania stojącego do dyspozycji miejsca. W  
całym gmachu założono instalację, zaopatrującą 
mieszkania w gorącą wodę. Każde mieszkanie 
posiada dalej w  większości pokoi kontakty ra- 
djow e (pierwsze tego rodzaju urządzenie w Pol­
sce), dające możność łatwego zainstalowania 
aparatu radjowego, a specjalna aparatura 
wzmacniająca zapewnia dobry i czysty odbiór.

Na ostatniej kondygnacji bloku 14-sto piętr. 
umieszczono maszynownie wind i zbiorniki wo­
dy, ponieważ ciśnienie wodociągów miejskich 
jest dla tak znacznej wysokości za ma.e. Po­
myślano także o usuw aniu śmieci, które odbyw a 
się przy pomocy specjalnego urządzenia z każ­
dego piętra.

Maszynerje wind posiadają urządzenia za ­
bezpieczające przeciw przeszkodom radjowym , 
co również w ykonano po raz pierw szy w  Polsce. 
Koszta budowy w ynoszą około 3.000.000 zł.

Budowa została rozpoczęta w maju 1930 r. 
i dopiero teraz ukończona, ponieważ mogła być 
prowadzona tylko w takim tempie, na jaki po­
zwalał roczny przydział kredytów.

Wkońcu dodać należy, że po raz pierwszy 
w  Polsce w  gmachu tym zainstalowano t. zw.

„Centralną antenę". Urządzenie „Centralnej an­
teny, składa się z jednej anteny dla całego bu­
dynku, umieszczonej na szczycie tegoż, -specjal­
nego wzmacniacza oraz kabla, rozprowadzają­
cego prądy antenowe do 49 punktów odbior­
czych, umieszczonych w 38 mieszkaniach bu­

dynku. Punkty odbiorcze składają się ze spe­
cjalnych gniazdek i gotowych sznurów do apa­
ratów, tak, rż lokator dostaje do swego odbior­
nika gotową antenę i uziemienie. W celu unie­
możliwienia radjopajęczarstwa, dria c!ę gniazdka 
te zamykać i plombować.

w  m e l M c l a
W  godzinach porannych dn.ia 27 bm. mie­

szkańcy ulicy Mariackiej w Wielkich Pieka­
rach zaalarmowani zostali gwałtownym w y­
buchem, jaki nastąpi! w mieszkaniu niejakich 
sióstr Balińskich, zam. przy  tej ulicy pod nr. 
62. W  krytcznym dniu siostry Balińskie zajęte 
toyfy przygotowywaniem śniadania, W tym 
celu zapaliły maszynkę spirytusową, na której 
zamierzały ugotować herbatę. Ponieważ jed­
nak maszynka źle paliła, kobiety poczęły obok

niej manipulować. W  pewnej obwili nastąpił 
ogłuszający wybuch. Stojąca w. pobliżu ma­
szynki Helena Balińska, doznała bardzo cięż- 
kich oparzeń na calem  ciele. W  stanie groź­
nym przewieziono ją do szpitala powiatowego 

'w Szarleju. Siostra jej Jadwiga, odniosła je ­
dynie lżejsze poparzenia. O sile wybuchu 
świadczy fakt, że wskutek eksplozji w ysa­
dzone zostały drawi oraz wyleciały w szyst­
kie szyby od okien, (ok)

Budynek administracji portu lotniczego w Katowicach, gdzie dokonują się prace przygoto­
wawcze w związku z Międzynarodowym Turniejem Lotniczym.

(Ag. Fot. „Polonji" i „Siedmiu Groszy". Fot. Cz. Datka.)

P. P iotr W ajgiel z żoną, zam. w  Czeladzi przy 
ul. Bytomskiej, których ślub odbył się 24. 6. br. 
w  kościele w  Siemoni, stali czytelnicy „Siedmiu 

G roszy".

Zamiast towaru za 140 zl. 
wystał swemu Klientowi...

Śmieci
Dnia 28 bm. w  Urzędzie Pocztowym 

w Katowicach w czasie podejmowania pienię­
dzy, przytrzymano pod zarzutem oszustwa 
kupca Wilhelma Nusbauma, pochodzącego z 
Tarnopola, zam. w Katowicach, przy ul. Sta­
wowej Nr. 13.

Nusbaum zobowiązał się dostarczyć tow ar 
malarzowi Szwarcerowi z Rudy ś l. za 140 zł., 
lecz zam iast tow aru  zamówionego, zapakował 
on różne odpadki papieru, strzępy i t. p. i te  
bezw artościow e rzeczy przesłał n a  adres 
Szw arcera.

Szwarcer, będąc mniemania, że otrzymał 
zamówiony towar, wysłał niezwłocznie pienią­
dze dla Nusbauma, skutkiem czego poszko­
dowany został na 140 zl. Przytrzymanego od­
stawiono do komisarjatu poi. w Rudzie Śl. do 
przeprowadzenia dalszych dochodzeń.

Potworna zemsta żyda?komiwojaż@ra
d S e s fja ls ftie  xam oidon>am ie  ftę tb M s ftie ilo  fiu p c a

Aresztowanie zwyrodniała
Policja aresztowała 28-letni eg o Ryszarda 

Kramera, zaim. w  Ghropaczowie, jako podej­
rzanego o złośliwe przecinanie nożycami ko­
bietom sukni i płaszczy. Miało to miejsce w 
Lipinach podczas odpustu, (ok)

W  Sądzie O kręgow ym  w  Sosnow cu 
to czy ła  się 29 bm. rozpraw a o dokona­
nie bestialskiej zbrodni w  domu nr. 14 
p rz y  ul. P rom yka w  Będzinie. Do domu 
kupca Szlomy Bhimensztyka, przyszedł 
kom iw ojażer z Będzina, Stanisław Berk- 
frejd i w obecności żony oraz dzieci kup­
ca zażądał rormowy z nim w cztery o- 
czy. Blum ensztyk, znając kom iw ojażera, 
jako nożow ca, kat a r  ego za kradzież w 
pociągu, nie zgodził się na to, obawiając

się z jego strony zemsty. O baw y kupca 
o ty le b y ły  jeszcze uzasadnione, że s ta ­
w ał on jako świadek oskarżenia w spra- 
wie przeciwko komiwojażerowi, k tó ry  
skazany  został p rzez  sąd krakow ski.

O baw iając się zostać sam  z  groźnym  
kom iw ojażerem , B ium ensztyk prosił żo­
nę, ażeby  nie w ychodziła z m ieszkania, 
ternbardziej, że w prawej ręce niepro­
szonego gościa zabłysnął nóż.

Choć z drżeniem  i obaw ą, kupiec na

Połączenie kopalń ks. Pszczyńskiego
I» r® ® Ia iI« c i« a  m le s to c a m ©  cflm tO O  to s to c«9  t o n

W  zw iązku z óstatniem i zarządzeniam i 
skarbow em i w  stosunku do przedsię­
biorstw  przem ysłow ych księcia P szczyń­
skiego m iejscowa prasa niem iecka p rzy ­

tacza szereg danych sta tystycznych, do­
tyczących  stanu gospodarczego tych 
przedsiębiorstw. W edług tych  danych 
kopalnie książęce obejmują tereny wiel­
kości 680 miljonów metrów kwadrato­
w ych, a głębokość pokładów wynosi 
1200 metrów, zapasy węglowe zaś 1800 
miljonów ton.

P rzedsięb iorstw a kopalniane dzielą sie 
na dwie głó.wne grupy: na rew ir w  oko­
licy  M urcek i Łazisk (kopalnia Boer, 
Książę, (Zjednoczone kopalnie Książę, 
M aria, P iast, Zjedn. kopalnie K siążątko I, 
B rada, Zjedn. kopalnie Książątko II, Zjedn. 
kopalnie A leksander I i A leksander II).

W skutek kryzysu  i braku zbytu w ę­
gla w dniu 1 kwietnia 1931 r. unierucho­
miono dwie kopalnie: Książę i Aleksan­
der II. W  kopalniach tych  pracuje za­

ledwie kilkudziesięciu robotników  i u rzęd­
ników przy robotach koniecznych. Naj­
bardziej kryzysem dotknięte zostały szy­
by „Piast". W  dniu 1 lipca 1932 r. zało­
gę zredukow ano o 400 robotników . Obec­
nie pracuje tam 160 robotników, przy w y ­
dobyciu 5.000 ton w ęgla w ciągu mie­
siąca.

W  dniu I m arca 1932 r. nastąpiło  po­
łączenie kopalni „Książątko" z kopalnią 
„A leksander I“. Załoga innych kopalń z 
uwzględnieniem  turnusu  . zurlopow anych 
liczy: na kopalni w Murckach 700, Boer 
1000, Brada 800, Piast 160, Aleksander I i 
Książątko 800, razem 3500. P rzecię tna  
produkcja w  miesiącu w ynosi od 100.000 
do 130.0000 ton. Najwięcej węgla produ­
kuje się na kopalni Boer, bo okrągłe 40.000 
ton.

prośbę kom iw ojażera po-dał nie zapaloną 
zapałkę. W  tym  m om encie jednak o trzy ­
mał straszny cios nożem w brzuch, upa­
dając z jękiem na podłogę. W  następnej 
chwili kom iw ojażer na oczach p rzerażo ­
nych dzieci i żony nieszczęśliw ego, za­
dał mu powtórny cios w plecy. G dy ko­
nający  żyd  zw rócił zachodzące mgłą 
śm ierci oczy na sw ego spraw cę, ten z 
całe j siły  zatopił mu ostrz© noża w 
ustach.

Po spełnieniu k rw aw ej zbrodni, mor­
derca iibiegł, lecz na skutek listów  goń­
czych, ujęty został po trzeeh tygodniach 
w Poznaniu. Śm iertelnie ran n y  Blumen- 
sz tyk  w  m iędzyczasie zm arł w  szpitalu.

W. toku prow adzonego śledztw a, w y­
sz ły  na jaw  sensacyjne wprost szcze­
góły z przeszłości oskarżonego morder­
cy, k tó ry  mimo swoich 26 lat, k a ran y  
już by ł kilkanaście razy , a osta tn io  sie­
dział 4 la ta  w  w ięzieniu.

Na rozpraw ie p rzy zn a ł on się do wi­
ny, tw ierdząc, że morderstwa dokonał 
z  zemsty, za rzekom o fałszyw e zeznania 
zam ordow anego kupca.

R ozpraw a obfitow ała w  dram atyczne 
m o m e n ty /b o  w  czasie  obciążających ze­
znań św iadków , oskarżony zemdlał. R oz­
prawę odroczono, a obecny w sądzie le­
k arz  przyw rócił oskarżonego m ordercę 
do przytom ności.

P o  dłuższej naradzie  sądu, ogłoszony 
zosta ł w yrok , mocą którego potworny 
morderca skazany został na 7 lat więzie­
nia, z pozbawieniem praw obywatelskich 
na lat 7.

IłSBBSa SYN ADMIRAŁA CARSKIEGO
s&mzmm-ąg z$z§imi za  ®®zm®two n a  8 m ie s ię cy  w ię z ie n ia

Grupa Sokolic z Krotoszyna, która zdobyła na 
zlocie okręgowym w Krotoszynie dwa puhary, 
a to: wieUd puhar dzielnicowy (na własność) 

i puhar okręgowy (po raz pierwszy).
Fot. Wojriechowski-Krotoszyn.

W  ub. środę odbyła się przed Sąde«i Ape­
lacyjnym w  Katowicach rozprawa odwoław­
cza, znanego naszym czytelnikom oszusta, sy­
na admirała rosyjskiego Aleksandra Trubec- 
kiego, ostatnio zaim. w Katowicach, przy ulicy 
Dąbrowskiego 1. Jak ■wiadomo, oskarżony ma 
bard.zo bujną przeszłość. Znane są jego w y ' 
stępy kryminalne we Francji, Anglji, oraz in­

nych państw ach. Ostatnio Trubecki pojawił się 
na bruku katowickim, gdzie w espół z dwoma 
innymi osobnikami założył firmę handlową 
ipc-d nazwą „P reczbrud". P rzy tej okazji zdo­
łał on poszkodować firmę „T am ara" na kilka 
tysięcy złotych. Za przestępstwo to Trubecki 
odpowiadał przed Sądem Okręgowym w Ka­

towicach, który zasądził go na 8 miesięcy 
więzienia.

Od wyroku oskarżony wniósł apelację, 
wobec czego spraw a znalazła się ponownie w 
Sądzie Apelacyjnym w Katowicach. Po prze­
prowadzeniu przewodu sądowego, Sąd Ape­
lacyjny zatw ierdził w yrok  pierw szej instancji.



—  N ie m yliłam  s ię ! —  szepnęła, —  
Słyszałam  wyraźnie ciche jęki! C z y  ta 
nieszczęśliwa żyje jeszcze? U padła na 
śniegu. A ch , byłoby to okropne !

Potem  schyliła się i poświęciła la­
tarnią w  tw arz leżącej.

—  B o żel —  krzyknęła głośno. —  
C z y  ja zm ysły straciłam ! T o  Józefina! 
O n a żyje. A ch, kto mi pom oże prze­
nieść ją do zam ku! Józefino, to  ja, F e ­
licja. S łyszysz mnie ?

—  Ja się zajm ę tą kobietą, —  ode­
zw ał się w  tejże chwili tuż za nią jakiś 
głos ochrypły. —  T rzeb a ją najpierw  
śniegiem  w ytrzeć i zanieść do zimne­
g o  p o k o ju !

Felicja obróciła się szybko i ujrza­
ła starą, łachm anam i okrytą kobietę,
0 siwych, rozpuszczonych włosach
1 czarnych, bystrych i przenikliwych  
oczach.

—  M a rta !! C yg an k a ! —  zaw ołała  
drżącym  głosem .

—  T ak, C yg an k a ! M oże myślisz, 
piękna pani, że jestem  czarownicą? O  
nie, wierzaj mi, jestem  tylko nieszczę­
śliwą, starą kobietą, która,,, ale mniej­
sza o t o !

M ów iąc to, odrzuciła kij, którym  
się podpierała, i koszyk, i uklęła obok  
Józefiny. Z  pom ocą Felicji zdjęła z 
niej suknie i u jąw szy w  obie ręce 
śnieg, nacierała nim silnie ciało zm arz­
niętej. Potem  w yjęła  z  koszyka ma­
łą buteleczkę i w lała w  usta Józefiny  
kilka kropli ciem nego płynu.

N ieprzytom na odetchnęła głęboko  
i otw orzyła oczy.

—  A ch, —  szepnęła’ — - to  sen... 
sen.„

I znów  oczy zamknęła.
—  O na um iera! —  krzyknęła F eli­

cja z  rozpaczą.
—  Przeciwnie, w"raca do życia! —  

o d rz e k ła  cy g a n k a . —■ T e r a z  jednak ' 
m usim y ją przenieść do zam ku, do cie­
płego łóżka.

—  Nie, nie do zamku'! —  zawołała  
F elicja zmieszana, •—  O  B o że! W s ty ­
d z ę  się  powiedzieć... ale mój m ąż nie 
pozw ala mi się zajm ow ać chorymi 
i biednymi. T w ierdzi on, że ludzie tu­
tejsi nie zasługują na to.

—  A ch, w ięc to tak! •—  rzekła cy­
ganka. — . Dom yślałam  się oddawna, 
że on serca nie ma, i sądziłam dawniej, 
że ty  jesteś do niego pod tym  w zglę­
dem podobną! Przed kilku dniami je­
dnak widziałam  cię chodzącą w  nocy, 
od chaty do chaty, byłaś naw et u R u- 
stikowa, chociaż tam  panuje czarna 
o sp a ! Pytałam  go  się nazajutrz, kto  
b ył u niego. N azw iska tw ego nie znał, 
ale m ówił, że anioł jakiś przyniósł mu 
kosz z jedzeniem  i lekarstw o!_ W ieś­
niacy nie w iedzą wcale, żc opiekunką 
ich jest dziedziczka zam ku! O na w y ­
nagradza im w  nocy to, na czem  ich  
m ąż jej w e dnie krzyw dzi.

—  M ój m ąż nie jest tak  okrutny! 
—  zaw ołała Felicja. —  O n  jest suro­
w y, ale sprawiedliwy.

—  G łupstw o! T em  się zasłaniają 
zaw sze ludzie bogaci, jeśli nie chcą 
w yrządzić kom u jakiejś przysługi. A le  
ty  jesteś dobra, i cieszy mnie, że bro­
nisz tw ego męża. Zyskałaś dziś moją 
przyjaźń. Przekonasz się może wnet, 
co to znaczy, m ieć w  starej Marcie 
przyjaciółkę!

Felicja uśmiechnęła się i podała jej 
rękę.

—  I tego  ći nie zapom nę — » rzekła 
jeszcze M arta —  że mi rękę dajesz! 
N ie czujesz w ięc w strętu do mnie. O, 
ja k  dawno już nie trzym ałam  _ w mej 
dłoni tak białej, w ytw ornej ręki. Przed  
laty, pod szubienicą, było to zim owym  
porankiem... Ach, jak to już daw no!

I pochyliw szy się szybko, przycis­
nęła usta do ręki Felicji. Potem  w y ­
prostowała się jak struna.

—  W ięc jeżeli nie można jej prze­
nieść do  zamku —  zawołała —  to za­
nieśm y ją do mojej chaty. Pom óż mi 
ją  podnieść, potem ja sama ją poniosę. 
O , stara M arta dużą ma jeszcze siłi Za  
w iele*.

41) F e lic ja  w y p e łn iła  żąd a n ie  c y g a n k i 
i w rę c z y ła  je j k ilk a  s z tu k  z ło ta .

—  P o ś lij  p o  d o k to r a ! —  p ro s iła . —  
K u p  je j w sz y s tk ie g o , co p o trz e b a  i p ie ­
lę g n u j ta k , ja k  g d y b y  b y ła  m o ją  s io ­
s t r ą !

M arta p ie n ię d z y  n ie  p rz y ję ła .
—  J a  sa m a  je s te m  d o k to re m !  —  

szep n ę ła . —  Co p o trz e b a , to  zn a jd z ie  
się  w  m o je j chacie . N ie n a w id z ę  z ło ta , 
n ie  ch cę  n a  z ło to  w ca le  p a trz e ć !

F e lic ja  ch o d z iła  o d tą d  co  n o c  do 
c h a ty  c y g an k i, i n a  ta k ie j  to  w y cieczce  
u jrz a ł  ją  o w ej p a m ię tn e j n o cy  jej m ąż.

R O Z D Z IA Ł  X X I .

P R Z Y  K O M I N K U .

W ła śc ic ie l h o te lu  „ P o d  t r z e m a  
k  o r  o  n  a  m  i“ , n a jp ie rw sz e g o  i n a jw ię ­
cej łu b ia n e g o  w  m ia s te c z k u  G ran ica , 
b y ł d z is ia j w  d o sk o n a ły m  h u m o rze . I n ­
te re s y  sz ły  zn ak o m ic ie .

P o p o łu d n iu  p rz y b y ł tu  a g e n t zb o ­
ż o w y  L e jb u ś  z W ie d n ia  p o w o zem  
i z a m ó w ił so b ie  z a ra z  p o k ó j, a  w ieczo-

—  N ie  d a łem  p a n i je szcze  n ig d y  p o ­
w o d u  do w ą tp ie n ia  o m ej o d w ad ze  i je ­
żeli ż o łn ie rze  iść  m u sz ą  d o  w alk i, to  ja  
p e w n ie  n ie z o s ta n ę  tu  b ezczy n n y .

—  A  w ięc  id z iem y ! K ie d y  w y ru ­
sz a m y  s tą d ?

K a ro l  zb liży ł się do  o k n a  i sp o jrz a ł 
n a  n iebo .

—- N o c  c ie m n a ! —  rzek ł. —  A le  o 
p ó łn o cy  u k a ż e  się  k sięży c . P rz e m y tn i­
cy  k o rz y s ta ją  z c iem n o śc i. T e ra z  ó sm a  
d o p ie ro , w ięc  w  k a ż d y m  ra z ie  m am y  
je szcze  t r z y  g o d z in y  cz a su !

—  G dzie  są  ż o łn ie rze  p a n a ?  —  z a ­
p y ta ła  D ian a .

—  T a m  w  la sk u !
—  I lu  ż o łn ie rz y  p a n  m a sz ?
■— D a n o  m i sześćd z ie s ięc iu  i c z te r ­

d z ie s tu  ż o łn ie rz y  n a d g ra n ic z n y c h , r a ­
zem  w ięc  s tu . M yślę , że to  w y s ta rc z y , 
aby , a lb o  sch w y c ić  ca łą  b a n d ę  żyw cem  
a lbo  p o w y s trz e la ć  co do jed n eg o .

—■ W o b e c  ta k ie j p rz e m o c y  n ie  roz­
p o czn ą  p rz e m y tn ic y  w a lk i!

W  tejże chwili dotknął ktoś Jego ramienia, a żyd przestraszył się tak,
że o mało nie upadł na ziemię

re m  p o jaw iło  się  je szcze  d w ó ch  w y ­
tw o rn y c h  p a n ó w  i z a p y ta ło , czy  są 
w o ln e  p o k o je  w  h o te lu  i m ie jsc a  w  
s ta jn i  d la  k o n i?

—  O , w ięce j, n iż  p o trz e b a !  —  o d ­
rz e k ł k a rc z m a rz .

P a n o w ie  w e sz li d o  sa li i p o sła li 
s ta n g re ta  z k o ń m i w  p o d w ó rze .

—  Ile  p o k o i m am  p rz y g o to w a ć ?  —  
z a p y ta ł k a rc z m a rz  u n iżen ie .

—  D w a !  D la  k a ż d e g o  z n a s  jed en , 
-—  o d p a r ł  s ta rsz y . —  Z o s ta n ie m y  tu  
p e w n ie  je d n ą  n o c  ty lk o , a le  żą d a m y  
d o b re j u s łu g i. C h c ie lib y śm y  z je ść  te ­
ra z  k o lac ję . K a ż  p a n  d a ć  n a m  to , co 
m a sz  n a jle p sz e g o .

T a k ic h  g o śc i lub ił k a rc z m a rz .
P o  w y jśc iu  je g o , zb liży ł s ię  s ta rs z y  

m ęż c z y zn a  do  m ło d e g o  i rz e k ł z u śm ie ­
c h e m :

—  M asz  te ra z  tw o ją  w o lę  sp e łn io ­
n ą , k s iężn o , je s te ś  p o m ię d z y  p rz e m y t­
n ik am i.

—  N ie  zu p e łn ie  je sz c z e !  —  o d p o ­
w ied z ia ła  D ia n a , k tó re j  n ik tb y  n ie  by ł 
p o z n a ł w  raę sk iem  u b ra n iu . Ś liczny  
b y ł z n ie j ch łop iec , w  w y so k ich , św ie­
cący ch  b u ta c h  z s re b rn e m i o s tro g a m i 
i w ę g ie rsk ie j c z a m a rce , u w y d a tn ia ją ­
cej z n ak o m ic ie  p ię k n ą  je j p o s tać . M ała  
fu trz a n a  c z ap eczk a  p rz y k ry w a ła  czer- 
w o n o -z ło te  k ę d z io rk i i n a d a w a ła  je j 
tw a rz y  w y ra z  o d w a g i i w ie lk ie j p ew - 
* » śc i s ieb ie .

N ie  zu p e łn ie  —  p o w tó rz y ła  
b o  n ie  w y s ta rc z a  m i p o b y t w  ty m  h o ­
te lu , w  k tó ry m  p rz e m y tn ic y  m o że  o d ­
p o c z y w a ją  p o  o d b y c iu  u c iąż liw e j w y ­
cieczki. j a  chcę , a b y ś  m n ie  p a n  z a ­
p ro w a d z ił w  la sy  i sk a ły , a b y m  m o g ła  
b ra ć  u d z ia ł w  w a lce  p o m ię d z y  żo łn ie ­
rz a m i i p rz e m y tn ik a m i!

—  B ła g a m  p a n ią ! —  zaw o ła ł K a ­
rol. -— N ie  ż ą d a j te g o  o d e m n ie ! W a lk i 
ta k ie  są  b a rd z o  n ie b e z p ie cz n e !

i—  N ie  o d s tą p ię  p a n a  a n i n a  ch w i­
lę ! C h y b a , żc p o śle sz  ż o łn ie rz y d o . i ą s u  
g  sa® zostanie ’ ' ’ *

*—  O  m y lisz  się  p a n i!  W a lc z ą  on i 
d o  o s ta tk a , c h o c ia ż b y  je d e n  s ta ł n a ­
p rzec iw  d w u d z ie s tu . M ian o w ic ie  d o ­
w ó d ca  ich , ta k  z w a n y  B asza , n a k ła n ia  
ich  p o d o b n o  do sza lo n e j zu ch w ało śc i. 
N ie  bo i się  n iczeg o , a  ch ło p i w ie rz ą  w  
n ieg o , ja k  w  E w a n g e lję .

—  K to  je s t  te n  B a sz a ?  C iek aw am  
g o  w id z ieć !  —  za w o ła ła  D ia n a , śm ie ­
ją c  się  w eso ło .

K a ro l  w y ją ł z k ie szen i s re b rn ą  p a ­
p ie ro śn ic ę  i p o d a ł D ia n ie  p a p ie ro sa .

—• Ó w  B a sz a  —- rz e k ł z a p a la ją c  za ­
pa łk ę  —  je s t  ja k ą ś  ta je m n ic z ą  o so b i­
s to śc ią , k tó re j  w y ś led z ić  d o tą d  n ie by- 
by ło  m o żn a . K to  on  je s t , sk ą d  p rz y ­
chodzi, g d z ie  zn ik a , te g o  n ik t  n ie  w ie !  
T y le  ty lk o  z d o łan o  w y k ry ć , że g ro m a ­
dz i on  p rz e m y tn ik ó w  zaw sze  w  o k o li­
cy  z a m k u  O s te rn o . J e s te ś m y  te ż  p rz e ­
k o n a n i, że on  p rz e n o s i fa łszy w e  p ie ­
n iądze .

*—  W ię c  to  p rz e c iw k o  n ie m u  ma 
się  o d b y ć  d z is ie jsza  w y p ra w a ?

—- T a k  i d la te g o  u p rz e d z a m  p an ią , 
że w a lk a  b ęd z ie  z a c ię ta . D o n ie s io n o  
n am , że B a sz a  z a m ie rz a  dziś  p rz e jść  
g ra n ic ę . P o z w o lim y  m u  p rz e jść , a p o ­
te m  rz u c im y  się  n a  n ie g o  i sch w y c im y  
go , ży w e g o  a lb o  u m a rłe g o . Je ż e li n ie  
s k o rz y s ta m y  dziś  z te j sp o so b n o śc i, to  
ju ż  ch y b a  n ig d y  n ie  u d a  n a m  się  u ją ć  
te g o  n ie b e z p ie cz n e g o  cz łow ieka .

—  M o że  B a sz a  je s t  je d n y m  z w ie ­
śn iak ó w  O s te rn a ?  —  p y ta ła  D ia n a  n ie ­
zm o rd o w an ie .

—  N ie  w ie m ! m y ślę  je d n a k , ze to  
n ie  je s t  p ro s ty  w ieśn iak , w y p ra w y  je ­
g o  z d ra d z a ją  za  w ie le  in te lig e n c ji 
i p rzeb ieg ło śc i. W e  w si sam e j m am y  
z re sz tą  d o sk o n a ły c h  szp ieg ó w . W ó jt  
sam , R o z d z in , je s t  n a  n a sz y m  żołdzie. 
O n  b y łb y  w y ś led z ił B aszę , g d y b y  ch o ­
d z iło  o m ie sz k a ń c a  w si O s te rn o .

D ia n a  u śm ie c h n ę ła  się  n iezn aczn ie .
W  te j  sam ej chw ili w sz e d ł L e jb u ś  

do p o k o ju  i u k ło n iw sz y  się  o b y d w o m  
p a n o m , u s ia d ł za  n im i, przy. m a ły ®

P o  k ilk u  m in u ta c h  u k a z a ł s ię  k a rc z ­
m a rz  z s e rw e ta m i, a b y  n a k ry ć  s to ły , a 
z a ra z  p o te m  p rz y n io s ła  c ó rk a  je g o  ta ­
le rze  j sz k la n k i i p o p ro s iła  p a n ó w  n a  
k o la c ję .

D ia n a  b y ła  dziś  ta k  sw aw o ln ą , że  
u ją w sz y  ręce  dz iew częc ia , p rz y c ią g n ę ­
ła  ją  do  sieb ie  i za  p lecam i o jca  p o ca ­
ło w a ła  ją  szy b k o  w  tw a rz .

D z ie w c z y n a  n ie  o p ie ra ła  s ię  w cale .
—  C o ro b isz , k s ię ż n o !  —  szep n ą ł 

K a ro l p rz e s tra s z o n y . —  Z d ra d z a sz  się  
i...

—  A h , co  t a m ! —  p rz e rw a ła . —  
J e s te m  dziś  m ęż c z y zn ą  i k o rz y s ta m  z 
p ra w  m o ich  1 •

W ię c  m ę ż czy zn a  m a  p ra w o  p o ca ło ­
w ać  k a ż d ą  ła d n ą , i m ło d ą  d z ie w c z y n ę?

—  C zem u  n ie  ?
K a ro l  m ilcza ł i o d w ró c ił g ło w ę. P o ­

d o b ie ń s tw o  D ia n y  i S o n i m ęczy ło  g o  
n ie z m ie rn ie . C zasem  b y ł p ew ien , że 
to  je d n a  o so b a , c zasem  je d n a k , m ian o ­
w icie  w  te j c h w ili, z d a w a ło  m u  się, że 
to  je d n a k  b y ć  n ie  m o ż e !

„ N ie , to  n ie  o n a "  m y śla ł. „ M o ja  
śliczn a , ła g o d n a , c ich a  S o n ia , n ie  p o ­
s tę p o w a ła b y  ta k , ja k  D ia n a !  A le  cze­
m u  o n a  do  m n ie  n ie  p isz e ?  A lb o  u m a r­
ła , a lb o  p rz e s ta ła  m n ie  k o c h a ć !“

Z  z a d u m a n ia  w y rw a ł g o  te r a z  g ło s  
D ian y .

—- P a t r z  p an , ja k a  w y b o rn a  p ie ­
czeń  s a r n ia ! —  zaw o ła ła , n a le w a ją c  
w ino . —  N a  p o m y ś ln o ść  d z is ie jsze j 
w y p ra w y !  —  d o d a ła  c isze j, t r ą c a ją c  w  
je g o  k ie liszek .

—  N ie  ta k  g ło śn o , k s ię ż n o !  —  p ro ­
sił K a ro l. —- N ie  je s te ś m y  tu  sam i, te n  
ży d  m ó g łb y  n a s  s ły szeć !

—  A ch  o n -n ie  w y g lą d a  n a  sz p ie g a !
W  te jż e  ch w ili z a w o ła ł L e jb u ś

k a rc z m a rz a .
"7 * P a n ie  g o s p o d a r z u ! —  rz e k ł 

sw o im  k rz y k liw y m , n ie p rz y je m n y m  
g ło sem . —  C hcę  dziś  je szcze  je c h a ć  
d a le j do  R o sji. P o w ie d z  m i p a n , są 
ta m  d ro g i b e z p ie c zn e ?  B o ja  m am  d u ­
żo p ie n ię d z y  p rz y  sob ie , ch cę  k u p ić  
zb o ża  i m o je  p ię k n e  k o n ie  w a r te  te ż  
p a rę  ty s ięcy .

—  R a d z iłb y m  p a n u  z a c z ek a ć  do  ju ­
t r a  ra n a , o d p o w ie d z ia ł g o sp o d a rz . W  
p rz e sz ły m  ty g o d n iu  o p o w ia d a n o  d u żo  
o p rz e m y tn ik a c h , k tó rz y ...

—  A ch , to  p rz e c ie  n ie  ro z b ó jn ic y !  
—- zaw o ła ł L e jb u ś , p o p ija ją c  w in o . —  
N ie  s ły sza łem  je szcze  n ig d y , a b y  p rz e ­
m y tn ic y  n a p a d a li p o d ró ż n y c h ! S ą  on i 
rad z i, ja k  n ik t n a  n ich  n ie  z w ra c a  
uw ag i.

—  M o że  ta k  je s t  w  in n y c h  o k o li­
cach , a le  n a s i. p rz e m y tn ic y  n ie  co fn ą  
się p rz e d  k ra d z ie ż ą  i ra b u n k ie m . W z ię ­
lib y  on i p a n u  z p rz y je m n o śc ią  trz o s  z 
p ien ięd zm i i k o n ie . A le  jeże li p a n  
ch cesz  k o n ieczn ie  je c h a ć , to  je d ź  z a ­
raz . P rz e d  p ó łn o cą  p rz e m y tn ic y  n ie  
w y ch o d zą , a  za  d w ie  g o d z in y  p rz e je -  
dz iesz  g ra n ic ę .

—  W  ta k im  raz ie  p ó jd ę  z a p rz ą c  
k o n ie !

M ó w iąc  to , w s ta ł  L e jb u ś  i w y ­
szedł.

—  W s tr ę tn y  ja k iś  c z ło w iek ! —  
o d ezw a ł się  K a ro l po  w y jśc iu  ży d a . —  
N ie  p o d o b a  m i się  w cale , a  n a d to  w y ­
d a je  m i się p o d e jrz a n y m , że on  te ra z  
w ła śn ie  chce je c h a ć  d a le j.

—  W y b o rn a  p ie c z e ń ! —  zaw o ła ła  
D ia n a  z n o w u  i w z ię ła  je szcze  je d e n  
k aw a łek . A le  te ra z  je s te śm y  sam i, 
m o żesz  m i p a n  w ięc  p o w ied z ieć , ja k  
się  n a z y w a  m ie jsce , n a  k tó re m  zam ie ­
rz a sz  p rz e m y tn ik ó w  sch w y c ić?

—  J e s t  to  w ą w ó z  w  sk a łach , ta k  
zw . „ S a m o tn a  Jo d ła " . T a m  u w a ż a ją  
się  p rz e m y tn ic y  ju ż  za  zu p e łn ie  b ez ­
p ieczn y ch , bo  są  ju ż  n a  a u s tr ja c k ie j  
ziem i. A le  dziś o m y lą  s ię ! Z je d n e j 
s tro n y  żo łn ie rze , z d ru g ie j k o z a c y  g r a ­
n iczn i, k tó rz y  p ra c u ją  ra z e m  z nami..»

J e s t  to  sz e ro k i w ą w ó z ?

.(Qąg dafegl  aasiseft
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Samoloty niemieckie za ciężkie
S c n s a c f a  p ie r w s z e g o  d n i a  C lt a l le n t f e ’!*

Z W arszawy donoszą;
W e środę rano rozpoczęły się właściwe za­

ro d y  w  międzynarodowym turnieju samolo- 
j tów turystycznjfch. Narazie przystąpiono do 

ważenia samolotów, sprawdzania ekwipunku, 
zważenia pilotów itp. Rano zważono samoloty 
czechosłowackie, poczem podchodziły do wagi 
samoloty polskiej ekipy. W aga wszystkich 
tych samolotów nie wykazała większych od­
chyleń od granic dopuszczonych w  zawodach, 
mianowicie 560 kg. W  niektórych samolotach 
Waga przekracza tę granicę o kilkaset gra­
mów, wobec tego usuwano z kabiny przed­
mioty zbędne.

Sensację wywołało prężne ważenie samo­
lotów niemieckich. Okazało się, ża waga tych 
samolotów jest O 10 do 18 kg. większa, niż 
Wymaga tego regulamin. Niemcy pospiesznie 
Więc zaciągnęli swoje samoloty do hangarów 
i tam przystąpili do usuwania zbędnych czę­
ści. Odpiłowywano więc pospiesznie niepo­
trzebne kawałki rur, musiano nawet wyrzucić 
rozmaite części ekwipunku. —  Nic dziwnego, 
że przybycie pierwszej maszyny niemieckiej 
do wagi, wzbudziło prawdziwą sensację,

W  ostatniej chwili okazało się, że maszy­
nie K. L. 36, trzeba jeszcze zdjąć drugi ster 
i automatyczny rozrusznik. Kierownik niemiec­
kiej ekipy Osterkamp siedział z boku i pilnie 
obliczał, ile go będzie kosztowało punktów 
usunięcie tyeh części, które są punktowane 
przy ocenie wyposażenia samolotu. Okazuje 
się, że różnica może wynieść przeszło 50 
punktów. Jedynie maszyna niemieckiego pilo­
ta Morzika miała 3 kg. poniżej ustawowej wa­
gi, bez naruszenia najmniejszych szczegółów.

S t e m p l o w a n i e  
i próba widocznościi

Po zważeniu samoloty są przesuwane w  
kierunku lotniska, gdzie odbywa się stemplo­
wanie części niewymlennych, t. zn. takich, 
których nie wolno zmieniać podczas zawo­
dów. Jednocześnie sprawdzane jest wyposaże­
nie obowiązkowe. Każdy samolot, Jak wiado­
mo, musi posiadać gaśnicę, spadochrony, przy­
rządy ratownicze, bagażnik, instrumenty po­
kładowe i przegrodę ogniową między silni­
kiem i kabiną. Naogół wszystkie te czynności 
techniczne odbywają się bardzo szybko.

W  specjalnym hangarze, uszczelnionym ee 
Wszystkich stron, w  nocy rozpoczną się pró­
by widoczności z  miejsca pilota i z  miejsca 
Pasażera. Samoloty po kolei będą wprowa­
dzane do tego hangaru, na miejsce pilota i pa­
sażera posadzone będa manekiny, posiadające 
żaimiast oceiu lampki elektryczne i rozpocznie 
się ustalanie przy pomocy skrupulatnych po­
miarów, jaką widoczność posiada dany samo­
lot. W  tej próbie można zdobyć do 75 punktów 
razem.

&ierwsxa ocena
Nasi konstruktorzy dokonali łnS oględzin 

Wszystkich samolotów zagranicznych i wyda- 
U następującą optuję:

—  W łosi nie są dla nas groźni, ponieważ 
Pod względem aerodynamicznym samoloty ich 
nie stoją na wysokości zadania 1 nie dają moż­
liwości pilotom osiągnięcia w  próbach tech­
nicznych wybitnych wyników. Wyposażenie 
włoskich samolotów Jest przeciętnej moc sil­
ników nie jest bliżej znana.

Jeśli chodzi o Niemców, to „Kletnmy" są 
równorzędne z  naszemi samolotami. Jak rów­

nież I ,JFieselery“, k tó re  m °gą m ieć lepsze 
w yniki ty lko w  próbach lądow ania, s ta rtu  I
minimalnej szybkości. Samoloty typu >,Masser- 
schm ldt“ będą groźne o ile w yjdą cało z prób 
technicznych, samoloty te bowiem w  próbie 
maksymalnej szybkości niewątpliwie zdobędą 
największą ilość punktów.

Włoska ekipa bardzo chętnie rozmawia z 
dziennikarzami polskimi. Mówią oni skromnie, 
że nie liczą bynajmniej na zwycięstwo. „Chce­
my tylko bokazać włoski silnik i włoskie ma­
szyny." Zdaje się jednak, że ta skromność 
Włochów jest raczej pozorna.

Podobno do Aeroklubu przyszło zawiado­
mienie —  oficjalnie zresztą me potwierdzone —  
że mają jeszcze przybyć dwie francuskie ma­
szyny, które pomimo opóźnienia staną do Chal­
lenge^. Wiadomość ta wzbudziła ogromną 
sensację na lotnisku, zwłaszcza, że wycofanie

się Francuzów uważano już za pewne. Po­
dobno lecą słynni piloci-akrobaci Detroyat 1 La- 
carme, na samolotach typu Caudron.

O godz. 1,30 wylądował na lotnisku duży 
samolot komunikacyjny Junkersa. Samolot ten 
przyleciał pusty z Berlina. Towarzyszyć on bę­
dzie lotnikom w  locie okrężnym, wioząc mecha­
ników.

S ta n  zd ro w ia
s ierżan ta  SMuty

Stan zdrowia sierżant?, Dfuty jest dobry. 
Ranny po operacji odzyskał całkowitą przytom­
ność. Specjalna komisja lekarska stwierdziła, 
iż nie odniósł on obrażeń wewnętrznych, poza 
pęknięciem kości prawej nogi oraz licznych za­
drapań klatki piersiowej, twarzy i giowy. 
Czaszka na szczęście jest nieuszkodzona.

Niniejszem podajemy do łaskawej wiado­
mości Szan. Czytelnikom, że termin nadsy­
łania do oprawy książek p. t. „Obca przy 
własnem ognisku" wyznaczony był do dnia 
20 bm.

Obecnie jako po terminie książek tych 
nie przyjmujemy.

Administracja Dziennika.

Pierwsze zwolnienia z lerezy
Z  Warszawy donoszą:
Pierwsze zwolnienia więźniów przebywa­

jących w  obozie izolacyjnym w  Berezie Kar­
tuskiej spodziewane są dopiero w końcu wrze­
śnia. Trzymiesięczny termin izolowania ma. 
być utrzymany w  stosunku do wszystkich 
więźniów. Jak wiadomo najwięcej z  nich utra­
ciło wolność w  ciągu czerwca.

N A JL E P SZ A  O KAZJA
Już przyjmujemy ogłoszenia do 
„Wielkiego I l u s t r o w a n e g o  
K a l e n d a r z a  dla Wszystkich** 
który  ukaże*się w październiku br.

O głoszen ia  w  kalendarzu są 
cały rok  skuteczne. T egoroczny  
kalendarz iest bardzo  obszerny  i 
w ydany będzie w dużym  nakładzie

Ogłoszenia przyjmujemy wprost 
lub przez biura ogłoszeniowe,

W y d a w n i c t w o  „POLONII" 
Katowice, ulica Sobieskiego 11.

CZERWONA WOJNA W  CHINACH
N iepow odzen ia  arm ji tkomunistngcznei #

Z Szanghaju donoszą: D ziałania w ojenne 
przeciw ko komunistom w prow incji Kiangsl 
rozw ijają się pomyślnie. Oficjalne koła chiń­
skie mają nadzieję, że komuniści będą nieba­
wem rozbici. Znaczne oddziały wojsk czerwo­
nych zostały wyparte do Fuikjen i rozpierzchły 
się w  górach. Około 5.000 komunistów prow a­
dzi ofenzyw ę w kierunku Kwantungu. Główne 
siły  komunistów  w liczbie 30.000 w yparte  z 
p row incji Kjangsl zam ierzają  się z  nimi po łą­

czyć. W Kwamtunigu znajduje się główna kwa­
tera znanego przywódcy komunistycznego 
Holuniga. Wojska rządowe rozwijają energicz­
ną akcję, zmierzającą do okrążenia oddziałów 
komunistycznych.

Panuje przeświadczenie, że główne siły ko­
munistyczne będą rozbite przedtem,, aniżeli 
zdołają się połączyć z oddziałami w pobliżu 
Kwantungu.

Przed rozłamem w Sironnicfwie Ladowem
O p o s y c g j n y  s to su n ek  d o  r zą d u

W a r  s z a  w a, 29. 8.
W obec ciągłych pogłosek o  zmianie 

kursu polityki w  Stronnictw ie Ludow©m
i o grożącym  rozłam ie, zebrał się w c z o

k tóry1 po  posiedzeniu ogłosił Następują­
cy kom unikat:

„W obec rozszerzania pogłosek o zmia­
nie dotychczasow ego opozycyjnego sto-

raj naczelny kom itet tego stronnictw a, sunku S tronnictw a do rządu j obozu sa-

Olgi Kolejowe dla letników
Z W arszawy donoszą:
Ministerstwo Komunikacji przed łuży ło  na 

październik ulgi kolejow e p rzy  pow rocie ze 
zdrojow isk, przyczem wysokość ulgi dla osób 
przybyłych po 1 września wynosić będzie 50 
proc. ceny normalnego biletu.

•

JVŻydowscy faitferowcy**
Z W arszawy donoszą:
W  Warszawie odbywał się zjazd delega­

tów organizacyj sjonistycznych z  terenów b. 
Kongresówki. Na zjazd przybył specjalnie z Pa­
lestyny poseł Gruenbaum.

W  późnych godzinach wieczorowych na 
salę wdarła się grupa „żydowskich hitlerow­
ców", umundurowanych w  brązowe koszule, 
członków organizacji „Brith Trumpeldor". Na 
sali wynikła niesłychana awantura, gdyż trum- 
peldorczycy wystąpili energicznie przeciw po­
stowi Gruenbaumowi, który nie dopuszcza ich 
do Palestyny.

Awantura przybrała tak gwałtowny cha­
rakter, że organizatorzy zjazdu zwrócili się o 
pomoc do policji. Po kilkunastu minutach przy­
był oddział policji, która zebranie rozwiązała, 
a kilkunastu awanturników zatrzymała w  
areszcie.

nacyjnego kom itet stw ierdza, że  Stron­
nictw o nie m oże zm ienić sw eg o  stanow i­
ska, jak długo trw a obecny system  rzą­
dzenia sprzeczny z  interesam i w si i nie­
zgodny z  zasadam i ideologii ludowej. 
N astępnie kom itet stw ierdza, że w y d a w ­
n ictw o „Polska Ludowa" podjęte zosta ło  
p rzez grono p osłów  i d zia łaczy  bez w ie ­
d zy  J zgod y  kom itetu w yk on aw czego . 
N aczelnym  organem  Zjednoczonego 
Stronnictw a Ludowego, jest tygodnik  
„Zielony Sztandar".

Komunikat ten jest w ie le  m ów iący. 
S tw ierdza on, że 13 p osłów  ludow ych  i 
jeden z e  senatorów  w y łam ało  się  z  pod  
d yscyp lin y  naczelnych  w ład z i p rzystą ­
p iło do w yd aw an ia  pism a. Je s t to  w ięc 
zdecydow an y krok do rozłam u. Roz- 
dźwięki są za  w yraźne, aby  d a ły  się 
ukryć.

TU WYCIĘCI

H u m o *

SZCZYT BEZCZEL­
NOŚCI.

—  Nie, to już napraw­
dę jest niesłychane. Kie­
dym się z nią zaręczył, 
odzwyczaiła mnie naj­
przód od palenia; potem 
zmusiła mnie, ażebym 
przestał pić piwo; potem 
Pożyczyła mi pieniądze, 
które musiałem jej od­
dać, —  a teraz wycho­
dzi za kogo tonego!,

2YCIE MA RACJĘ.
—  No Juleczko, jakie 

Ji się podoba nowy pro­
fesor?
. —  Niezły człowiek, 
tylko mówi zawsze tak 
hczenie, że nie można z 
him zamienić jednego 
biądrego słowa.

OBURZENIE.
Do kasy biletowej na 

dworcu Głównym pod­
chodzi jakiś jegomość.
. —- Proszę mi dać bilet 
trzeciej klasy na po­
c ieszn y  do Krakowa, 
W ko prędzej, mój pa-

—  Ma pan czas, po-
N3g pospieszny do Kra­
kowa odchodzi za dwie 
godziny! —  odpowiada 
kasjer.

Ładne porządki! —  
ędurza się pasażer. —  

ociąg pospieszny j do-
Żg dwie godzin*
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Podbiegła do drzwi, ażeby w yjść z salonu, al© 
Tonio Chwycił ją wpół i przyciągnął do siebie,

—  Puść mnie, ty  brudna małpo!
Biła z pasją pięściami w  jego twarz. Tonio 

odskoczył i zastawiwszy drzwi rzeki:
—  Powiadam ci, że wszystko jest w  porządku. 

Con zdołał ujść. Kelly był tu przed chwilą i otrzy­
mał doniesienie telefoniczne z policji.

—  Gdzie jest Con?, Puść mniej, —  powtarzała 
z uporem Marla.

Tonio nie miał jednak ochoty wypuszczać jej 
z salonu. Ta kobieta nie mogła spotkać teraz swo­
jego kochanka. Jeżeliby się wygadała, to kto wie, 
do czegoby to doprowadziło?

—  Nie można przyjść tutaj odrazu. Powiadam  
ci, kobieto, uspokój się. Policja go przesłuchuje. 
Przypuszczają, że to on zastrzelił Jlmmy‘ego.

— A więc, w  takim razie idę do domu i będę 
czekać tam na niego.

* Niema najmniejszego sensu <—  rzekł piesz­
czotliwie Tonio. —  W szystko tu dla ciebie przygo­
towane. Jeżeli pójdziesz do domu, całą noc będą 
ci p rz e sz k a d za li policjanci. Powiadam ci, zostań.

■ — . Nie, nie, nie zostanę.
'Chciała uwolnić się z jego ramion, ale nie miała 

siły. Tonio trzymał mocno jej głowę i przyciągając 
ją do siebie, całował jej czerwone usta.

—  Con cię zabije! —  szeptała Marja.
—  C zy zostaniesz u mnie?
Kobieta zwisła bezwładnie w  jego ramionach. 

- . »  ^  ^ s z e p t a ł a ,
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działa, kto zabił Vinsetti‘ego 1 wzięła nagrodę. Ale 
ją mu odpowiedziałam, że cię kocham..

W  tej chwili Perelli uświadomił sobie, że w  po­
koju jest jeszcze ktoś trzeci. Obejrzał sie i ujrzał! 
Angela. Stał we drzwiach, a ręka jego spoczywała  
lekko na biodrach. Tonio nie zdawał sobie nawet 
sprawy, że w  chwili, gdy podniósł bronzowy 
świecznik był bliższy śmierci, aniżeli jego kochan­
ka. Palce Angela zaciskały się bowiem w  tej 
chwili n'a kolbie rewolweru.

—  Powiedziałaś mu to? naprawdę? —  spytał 
ponuro Tonio.

Spojrzał na chińską tancerkę, potem na An­
gela i rzekł:

—  Bardzo to ładnie z twej strony, moja droga. 
W szystko w porządku.

To powiedziawszy dał jej znak, żeby odeszła’.
—  Co się stało? — ■ spytał Angelo pozornie 

niewinnym głosem, w  którym drgała jednak meta­
liczna, twarda nuta.

—  Wyekspediuj wszystkich gośei_ 1 to szyb­
ko! •— rzekł Tonio. —  Pojadą sobie windą od pół­
nocnej strony willi. Powiedz, kto jest teraz w  do­
mu?

— ■ Jest Toni Romano, Jake French, Al Marlo...
—  W yślij ich zaraz do miasta. Niech zabio­

rą karabiny maszynowe i przetrząsną całe miasto. 
Muszę znaleźć 0 ‘Harę,

—  Ale przecież on...
—  Zdradził nas. Zdołał umknąć. Jimmy sam 

oberwał porządnie. Jedźcie już. Uważajcie tylko, 
ażeby nie było żadnej strzelaniny w  pobliżu tego 
domu, zrozumiano? Umieścić na dolę człowieka,
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Katastrofalna burza nad Morawami
łfsereg miejscowości p o d  m o d ą  -  Z e r w a n e  fory k o l e j o w e

Z M oraw skiej O straw y  donoszą: _
% Nad calemi zachodniemi i wschodniemi Mo­
rawami przeszła gw ałtow na burza, która miej­
scami zamieniła się w  oberw anie chmury.

Najwięcej ucierpiały, powiaty: kromierzyckl 
I w yszkowski. W ystąpiły z brzegów rzeki 
i potoki, które zalały szereg miejscowości. Na­
syp kolejowy między Niezamyślicami, a  Mor- 
kowicami został przez w odę zerw any. Dwo­
rzec kolejowy w  Kowalowicach został zalany 
do w ysokości 2 m tr. Dotkliwie ucierpiało mia- 

' steczko Buczowice n a  M orawskiej Słowacji, 
gdzie rzeczka Litwa przerw ała w ały ochronne. 
Okolice Budzowie zostaty zalane.

S tra ty  są  znaczne. W  akcji ratowniczej za­
grożonego mienia ludności bierze udział straż 
pożarna.

Odpowiedzi (Redakcji
—  Fr. Kuduk, Łagiew niki Śląskie. W iersz

Pańsiki jest szczery, ale 'bardzo nieudolny. Za­
mieścić go nie możemy.

—  W . 16. W izy oraz paszport zagraniczny 
musi Pan sobie sam zapłacić. W obec tego, że 
Pana na to nie stać, to podróży Pan odbyć 
nie może. W  drugiej sprawie prosimy się 
zwrócić do Konsulatu Francuskiego w  Gdyni, 
i i .  10 Lutego.

—  F. F. 186. Proszę się zwrócić do Izby 
Handlowej w  Katowicach, P lac Wolności 1.

—  O. B. Lubliniec. Niech Pan zwróci się 
do Kom. Kasy Oszczędności w  Lublińcu. Za 
skutek nie ręczym y.

—  Nr. 222. Niech Pan spokojnie czeka na 
doręczenie wyroku. Przeciw  w yrokow i może 
Pan wnieść sprzeciw. W  każdym razie komor­
nik w yznaczy Panu jakiś okres czasu do opu­
szczenia mieszkania.

—  Poznań L. M. Na kłopot Pański niema 
rady. Jeśli ta Pani jest 'Obywatelką sowiecką, 
to tylko za paszportem sowieckim może na 
■drodze legalnej wrócić do Polski. Starania zaś 
o zmianę obywatelstwa są zależne od prze­
pisów władz sowieckich, których nie znamy.

—  A bonentka „Siedmiu G roszy", Piotrowice. 
W  sprawie tej najlepiej jest zażalić się do Dy­
rekcji Poczt i Telegrafów w  Katowicach.

—  Stały Czytelnik 132. Niestety, my na te 
sprawy wpływu nie mamy. Niech Pan spróbwfe 
wnieść podanie wprost do p. W ojewody. Po­
wodzenia jednak Panu nie rokujemy.

—  Piotr M. Proszę się w  tej sprawie zwró­
cić do biura meldunkowego przy magistracie 
katowickim.

—  W . P. Nie musi się Pan wyprowadzać. 
Z  nowej budowli mógłby Pan być wyeksmi­
towany.

—  A. S. 100 Świętochłowice. Proszę wnieść 
podanie do komisji odznaczeń, podkomisja 
śląska, w  śląskim Urzędzie Wojewódzkim.

—  B. K. nr. 2437. Sublokatorowi można 
wypowiedzieć mieszkanie, a w razie niewypro- 
wadzenia się, oddać sprawę do sądu i wyeks­
mitować go ria podstawie wyroku sądowego.

—  M. J. C. 21. W  sprawie Pańskiej trzeba 
Się zwrócić do Izby Rolniczej w  Katowicach, 
ul. Ligonia.

—  Stały Czytelnik nr. 31083. Umowa ust­
na, o której Pan pisze, niema. najmniejszego 
znaczenia prawnego. Sprawa jest beznadziej­
na.

—  B. M. Paw łów . Proszę się zwrócić w  tej 
sprawie do Urzędu Gminnego w  Pawłowie, 
który udzieli odpowiednich wyjaśnień.

G wałtow na burza połączona z oberwaniem  w yrządzając wielkie szkody w  obu miastach 
się chmury przeszła również nad  W odoninem i okolicy.
Igław ą i Trzebiczem  w  Zachodnich M orawach, O fiar w  ludziach nigdzie nie zanotow ano.

Olbrzymia afera przemytnicza w lurcfl
Przemytnicy posiadali 23 parowce i wielomilionowy napiła*

Z Londynu donoszą:
Władze tureckie wykryły w ielką organiza­

cję przem ytników. Organizacja posiadała 23 
parow ce oraz dysponow ała kapitałem , w yno­
szącym  kilka miljonów funtów  szterlingów.

Członkowie organizacji zajmowali się przy­
wozem i w ywozem  tow arów  zakazanych lub 
opłacających bardzo wysokie cła, oraz doko­
nywali operacyj dewizowych i papierami w ar- 
tościowemi o charakterze nielegalnym.

Na czele bandy stał niejaki Dlogonow, na­
rodowości perskiej. Uzyskał on obywatelstwo 
sowieckie. W  mieszkaniu jego władze skonfi­
skowały wielką ilość dewiz zagranicznych i 
papierów  wartościow ych.

Dotychczas aresztowano 800 członków 
bandy, przeważnie obywateli zagranicznych. 
Straty wyrządzone skarbowi państwa tureckie­
go w ynoszą kilkanaście miljonów funtów  tu ­
reckich.

K t o
leszcze nie abonufe, Siedmiu Groszy*
niech w ytnie zam iesz­
czoną obok karteczkę, 
w łoży do koperty , na­
lepi 5-groszow y znaczek 
I zaadresu je: Administr. 
„ S i e d e m  G r o s z y "  
Katowice, Sobieskiego 11

Proszę o  codzienne dostarczanie czasopisma

„Siedem Qcosząu
Imię i tiaywiglm

m iejscowość_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _________ _

ulica ' ________

poczta

dliii Zagłębia &«®orej
Genewa, 29. 8. członkowie wyższego trybunału plebiscytowe-

Przewodniczący Rady Ligi Narodów dokonał go oraz sędziowie trybunatów okręgowych są 
nominacji członków w yższego trybunału ple- narodowości hiszpańskiej, portugalskiej, wło- 
biscytow ego dla Zagłębia Saary oraz 8-miu skiej, szwedzkiej, norweskiej, szwajcarskiej, 
członków trybunałów  okręgow ych, których holenderskiej, jugosłowiańskiej, łotewskiej i 
utworzenie zostało przewidziane w  uchwale duńskiej.
Rady Ligi Narodów z dnia 4 czerwca br. Saarbruecken, 29. 8.

Przewodniczącym wyższego trybunału ple- Burmistrz miasta Wemmetsweiler oraz urzę-
biscytowego_ mianowany został Galii, narodo- dnik podprefektury w Homburgu, oskarżeni o 
wości włoskiej, pierwszy przewodniczący sądu dostarczanie Frontowi Niemieckiemu dokumen- 
apelacyjnego w Genui. Wiceprzewodniczącym tów z archiwów komunalnych, zostali zawie- 
Meredith, narodowości irlandzkiej. Pozostali szeni w czynnościach.

' W

Przed zmianami w rządzie?
tfogiosfci o  ustąpieniu dwóch ministrów

W  a r  s z a  w  a, 29. 8. Tel. w ł. mościom tym zaprzeczają, utrzymując, że są
Z wiełu stron pojawiły się znowu pogłoski one conajmniej przedwczesne, 

o m ającej nastąpić niebaw em  rekonstrukcji Narazie, jak słychać, zdecydowane jest
rządu. W kolach zbliżonych do rządu, wiado- ustąpienie i to już z dniem 1 w rześnia w lce-

M iędzyokręgowe zaw ody K raków  —  Łódź —* 
Śląsk. Zdjęcie przedstaw ia K waśniewską z Ło­

dzi bezpośrednio po pchnięciu kulą.
(A g. Fot. „Polonji" i „Siedmiu Groszy."

F o t  Cz. De.tka.)

■Ml   .........

m inistra O św iaty, p. K. Pierackiego, na sku­
tek zasadniczej różnicy zdań, jaka w ynikła 
pom iędzy nim. a P. m inistrem  W acław em  J ę ­
drzej ewiczem .

Ustąpienie ministra Oświaty nie jest nara- 
zie przewidywalne, jakkolwiek, wedle pogło­
sek, p. Poniatow ski m iałby w ielką ochotę po­
rzucić rolnictw o 1 przejść do ośw iaty.

B yłoby to jednak życzenie dość niezrozu­
miale, wobec tego, że p. Poniatowski długo 
namyślał się, zanim objął tekę rolnictwa i. jak 
wiadomo, postaw ił cały  szereg  w arunków , 
k tóre zostały  przyjęte, a które znajdą m. in. 
sw ój w yraz w ustawach oddłużających drob­
ne i średnie rolnictwo.

Mówią również o ustąpieniu wiceministra 
Siedleckiego.

9t p a r ł j a  (p ra ey u
z a m i a & t  ( f i .  ( fo . 7

W a r s z a w a ,  29. 8. Tel. wl.
„A. B. C.“ donosi, że w kołach politycznych 

rozeszły się sensacyjne pogłoski na temat za­
mierzonej reorganizacji B ezpartyjnego Bloku 
W spółpracy z Rządem. Poważna część działa­
czy B. B. skłania się do nadania blokowi kierun­
ku radykalnego. Oczywiście nie może pójść W 
tym kierunku konserwatywna grupa blOKuf Wo­
bec tego obok B. B., albo naw et zam iast B. B. 
m a pow stać w yraźne stronnictw o pod nazwą 
„P artja  Pracy". Stopniowo stronnictw o to  ma 
zupełnie zastąpić blok. Zadaniem now ej orga­
nizacji miałoby być skonsolidowanie tych czyn­
ników w B. B., które obecnie, idąc w różnych 
kierunkach,, w yw ołują nieraz ostra tarcia w e­
w nętrzne i walkę o wpływy.

„A. B. C.“ dodaje z obowiązku dziennikar­
skiego, iż' nie miało możności sprawdzenia tych 
pogłosek.

—  102 —

k tó r y  da  m l zn ać , g d y b y  Ten d ra b  ch c ia ł Tu p rz y jść . 
Je ż e li tu  się  z jaw i, ja  już  so b ie  z n im  p o rad zę .

— A le p rz e c ie ż  on c h y b a  nie w ie , że  b y ł w y ­
s ta w io n y  n a  sz ty ch ? ,

—  Ja k to  n ie  w ie ?  T y ś  ch y b a  zg łu p ia ł do ­
sz c z ę tn ie . D laczeg ó ż  w  tak im  ra z ie  n ie w ra c a ? .

—  C z y  ch cesz , a ż e b y  w y e k sp e d io w a ć  w s z y s t­
k ie  k o b ie ty ?

—  T ak ... C h o c iaż  n ie . N iech  k o c h a n k a  0 ‘H a- 
r y  zo s ta n ie  tu ta j. . :>

— C z y  m am  p o jech ać  z ta m ty m i n a  m ia s to ?  —* 
s p y ta ł  A ngelo . . : !■ ,i : .- ru f '

— N ie, lep iej zo s tań . M iej z a w sz e  p o d  'r ę k ą  
d w ó c h  a lbo  trz e c h  ludzi. A  te ra z  sp iesz  się  z w y ­
s ła n ie m  ek sp ed y c ji n a  m ias to . P o w ie d z , że  c z ło ­
w ie k , k tó ry  z łap ie  teg o  d ra b a , d o s tan ie  1.000 do la­
ró w . ' f  • ■!-]<* ;■
i A ngelo  o p u śc ił pokój, a  T on io  za c z ą ł ro z m y ś la ć  
n a d  sy tu a c ją . B y ł on o sw o jo n y  z  n ieb ezp ieczeń ­
s tw a m i. P rz e c ie ż  sw o jeg o  c z a su  z a ła tw ił  s ię  tak  
w sp a n ia le  z V in se tti‘m . N a jg o rsze  b y to , że  jego  
k o c h a n k a  już od  p o c z ą tk u  m o g ła  p o d e jrz e w a ć , iż 
.{W sa lo n ie  w y d a rz y ło  się  c o ś  d z iw n eg o ...

No, a le  te ra z  w s z y s tk o  sk o ń czo n e . M inn  L e e  
o d c h o d z iła  z jeg o  dom u. T a k  b y ć  m u sia ło .

S k rę c ił ś w ia tła  p ło n ące  w  ży ran d o lu , p o z o s ta ­
w ił ty lk o  św ia tło  lam p y , s to jące j n a  p o stu m en c ie . 
'W y ją ł re w o lw e r , o tw o rz y ł  m ag azy n , s p ra w d z a ł 
s ta ra n n ie  n ab o je . P o te m  p o ło ż y ł b ro ń  pod  k a p e ­
lu sz , sp o c z y w a ją c y  n a  k rz e ś le  p rz y  o rg an ach .

P o  chw ili w ró c ił  A ngelo , d o nosząc , że  ek sp e ­
d y c ją  w y ru s z y ła  jttż  n a  m ias to . R ów nocześn ie , n ie -

,TU WYCIĄćl
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mai zjaw iła się w e drzwiach Marja, która bynaj­
mniej nie b yła  w  humorze.

—  Czem u to w s z y s c y  rozchodzą się do domu?, 
—  spytała z żalem.

—  Trudno, m am y tyle pracy, że nie m ożem y  
długo się baw ić! —  odpowiedział Tonio.

—  B yłam  przekonana, że zabaw a potrwa do 
rana i, że przynajmniej coś wypijetny. Pow iedz  
mi, dlaczego w s z y s c y  idą do domu?

—  W s z y s c y  odchodzą, ale ty  musisz zostać.
—  Jak długo?
>—  Jak długo zechcę.
—  B e z Cona?. Nie wiem, c z y  mogę się na to 

.zgodzić. ;
—  Rozkazuję ci zostać!
Marja w yczu ła  w  jego głosie groźbę i w ie­

działa, że nie m ożna (tutaj żartować.
—  C o  się w łaściw ie stało? — spytała.
—  Okropna historja. Zabito Jimmy‘ego. A ja 

tak kochałem tego chłopca.
—  Jakto, Jimmy zab ity?
L ecz w  tej chwili uprzytomniła sobie, że prze­

cież młodzieniec nie pojechał sam.
—  Z abity? —  pow tórzyła. —  A le przecież oni 

pojechali razem  z  Conem. C z y  ktoś go ustrzelił?
—  Tak, —  rzekł z wahaniem Tonio. —  Z a­

strzelił go ktoś z bandy M ike‘a.
M arja uczuła, jak kolana się uginają pod nią. 

Nie po raz pierw szy słysza ła  o tych strasznych  
porachunkach bandyckich. Ale w ypadek ten, tak 
n agły i niespodziewany, w strząsnął nią do głębi.

—  Co się stało z Conern? —  krzyknęła ostro, 
w  'Co się z nim stało?, .Czyś oniemiała

H u m o r

HONOR.
—  Miałem wczoraj za' 

targ honorowy... na bal*1 
u Szwarców.

—  Poszło o kobietę?
—  Nie, o srebrną iyf 

żeczkę.

DROGI OKAZ.
—  Proszę państwa —'' 

objaśnia przewodnik
to. . wypchane zwierz? 
przedstawia wartość 3° 
tysięcy złotych.

— . Psiakość! wola je'  
den z turystów. A czeiń' 
że jest to bydlę wy' 
pchane?

W PADŁ W  SIDŁA.
Kupiec zwracając si? 

do subjekta, który 
się wydaje niedostatecZ' 
nie rozgarniętym:

—  Będę musiał pan3 
pozbawić miejsca. Pr3' 
cuje pan już od kilkj; 
miesięcy i czego się pa 
nauczył?

—  Nauczyłem się, t 
kilo ma 86 deka.

—  Skoro tak — - p(jj 
wiada kupiec po ch^* 
namysłu —  może P1' 
tu zostać.

U KRAWCA.
Klijent do krawca: ^  

Chciałem ubranie...
—  Na miarę?
—i Nie.., Na kredyt



fioźmianowa w „Orana Prix“ 
Szwajcarii

W ramach wyścigu automobilowego o 
Grand P rix“ Szwajcarii odbyły się i  w  nie­

dzielę biegi w  dwóch kategoriach maszyn.
W  kategorii w ozów  do 1500 cmt. startowa­

ło 212 kierowców, w tej liczbie pani Kożmia- 
mowa. Dystans —  101 'kim. 920 mtr.

Zw yciężył Syamam na Magnet w  czasie 
50:43,4 sek., przeciętna szybkość 120 kim. 55y 
mtr. na godzinę. Drugie miejsce zajął Veyron 
na Bugatti —  51:05,6 sek. 10-te miejsce zajęła 
Koźmianiowa na Buigatti —  54,20 sek.

Przed meczem pHkarskhn PoiiHa-Niem e;
Niemcy ustalili skład drużyny

Zainteresowanie meczem piłkarskim Polska — 
Niemcy w zrasta  coraz bardziej. W czoraj Niem­
cy podali również skład swojej drużyny, który 
jest następujący: Buchloh (VfB Speldorf); ja- 
nes (Fort. D usseldorf), Busch (D uisburg 99); 
Zieliński (H atnborn 1907), Miinzenberg (Ale- 
m ania A achen), Bender (Fort. D usseldorf); Leh- 
ner (Schw aben A ugsburg), Siffling (Mannheim- 
W aldhof), Hohmann (B enrath VfL), Szepan

(Sehalke), Fath  (W orm atia W orm s).
Ciekawe jest to, że poza Hohmanem 1 Lehne- 

rem w  zespole niemieckim niem a żadnego g ra ­
cza, który walczy! przeciwko Polsce w  Berlinie. 
Będzie to  raczej zespół eksperymentalny, nie­
mniej jednak Niemcy zestawili swój skład z g ra ­
czy, którzy znajdują się obecnie w najlepszej 
formie.

Sport ni Wfelkopolsce Pociągi popularne na mecz
Rozgrywki o  drużynow e m istrzostw o w  bok­

sie okręgu poznańskiego weszły w  ciekawą fazę. 
imużyna poznańskiego Sokola zdołała po zacię­
te j w alce pokonać am bitny zespół Drużyny Błę­
kitnej w  stosunku 9:7, zdobywając w ten spo­
sób dwa dalsze cenne punkty. „Stella" poko­
nała ósemkę Związku Strzeleckiego, również 
po zaciętej walce w stosunku 11:5. Warta rez. 
nadspodziewanie wysoko rozgromiła drużynę 
leszczyńskiej „Polonji" w stosunku 14:2. Wresz­
cie mecz „Cuiayji" z zespołem HOP. przyniósł 
pewne zwycięstwo drużynie inowrocławskiej w 
stosunku 12:4.

Obecnie w  tabeli rozgrywek prowadzi War­
ta, przed Stellą i Sokołem. Sokół ma jednak 
najcięższe spotkania poza sobą. O tytuł mi­
strzowski stoczy się zażarta walka między dru­
żyną Warty, a zespołem Sokola. Oba te silne 
i wyrównane zespoły spotkają się w najbliższą 
sobotę. Wedle wszelkiego prawdopodobień­
stwa zwycięzca tego spotkania, które wywołało 
w  kołach miłośników sportu pięściarskiego wiel­
kie zainteresowanie, zdobędzie mistrzostwo kla­
sy „A ". Warta, której drużyna jest w dobrej 
formie, będzie- jednak miała w zawodnikach So­
koła niezwykle groźnych przeciwników. Spot­
kanie również dobrze zakończyć się może suk­
cesem stale poprawiających się pięściarzy So­
koła.

Sport po Poniofm
— Sehu-tzpolizeisportyerein (Elblng) — So­

kół I. (Grudziądz) 57:51. Zorganizowane praez 
Sokół I. pierwsze na Pomorzu, a trzecie z 
rzędu w  Polsce międzynarodowe zawody lek­
koatletyczne z  Niemcami w Grudziądzu, przy­
niosły naim pewne porównanie sił. Okazało 
Kię, że goście dysponują, {rójką doskonałych 
fwielolbojowców. Posiadają kliku równych za­
rodników  w  jednej konkurencji, mają, rzecz 
fiasna, poważny plus w  punktacji. Mimo to, 

gospodarze, gdyb y sztafeta nie zgubiła pa­
łeczki, a Frost skoczył jaik zw ykle 1,70 m., 
^względnie Bielickiego zastąpił w  skoku Ko­
towski, mieliby pewną wygraną. Świetnie za­
powiada się Ślusarczyk. Zawodnik miody, sla­
by jeszcze technicznie, a mato rutynowany, 
bo kilku ważniejszych spotkaniach i nabyciu 
techniki powinien skoczyć 6-80— 6.90 m. wdaJ. 
W yniki techniczne: Biegi: 100 m. 1) Tanuem- 
»>eng (E) 14,3 sek. 2) Ślusarczyk (G). 400 'mtr.
1) Kocon (<3) 55 sek. 2) Kozikowski (G). 3000 
hrtr. 1) Wembel (E) 9,55, 2) Więckowski (G). 
310 m. przez pfotki: 1) Sterna (E) 16.8 sek.
2) Keipke (E). Sztafeta 4X100 tn.: 1) Sahutz- 
bolizeisportyerein 45.6 sek. 2) Sokół, który na 
270 tn. prowadził o 7 m., poczem Mamie-ciki za­
gubił pałeczkę. Dy-sik: 1) Zieliński (G) 39,04, 2) 
•Mahilzabn (E). Oszczep: 1) Keipke (E) 50.50 m. 
rzucał bez rozbieigiu, wskutek naderwania so­
bie pTzy skoku w zw yż ścięgna, 2) Bauman 
(G). Kula: 1) Stofahe (E) 13.01 m. 2) Zieliński 
CG). Skok w zw yż: 1) Kotowski (G) 1.70,5 m.
2) Keipke (E). Skoik wdał: l)  ślusarczyk (G) 
6.53 m. 2) Pussert (E). Skok o  tyczce: l )  Frost 
(G) 3.40 tn. 2) Sterna (E).

Sporl w Oświęcimiu
iR. K. S . Oświęcim — K. S . S trzelec Cieszyn 2:2 

te :!) . W  u-b. niedzielę na stadionie P. W. i W. F. od­
były się zaw ody o wejście do B. llgJi po-d-oikiręgu Biel­
sko-Biała. Minutę po rozpoczęciu £ry gospodarze ‘wsy­
p u j*  prowadzanie ze strzału Cibora. Gra 'toczy się ipo- 
•nimo tego ipod lekką przewaigą gości. Nagle nieporozu­
mienie obrony wykorzystuje Szkw ara i wyrównuje. Tuż 
to-zed sama pauza uzyskują gospodarze prowadzenie 
fcrzez Soobę. Po przerw ie R. K. S. opada z  sit, odda­
j e  inacjaływę gościom. Po kornerze goście uzyskują 
Wyrównanie przez główkę G rauera. P arę  minut potem 
Redzaa wystawiia. gracza Sokalskiego z  R. K. S. za  bru­
talną grę, niedługo potem Cichalsikiego i Stacheirę. R.

S. gra  w  ósemkę, jednak goście nie wykorzystują 
^ o j e j  przewago d sędzda p. Posaier z  Bielska odgwizduje 
W ie-c zawodów.

Sport w Częstochowie
Mecz przyjacielski piłki nożnej w Częstocho­

w ę  26 sierpnia K. S. Częstochówka —  Z. K. S.
Makkabi zakończył się srom otną porażką ży­
dowskiego klubu. W ynik meczu przedstaw ia 
Sle 10:1 na korzyść Częstochówki.

, W  Radomsku mecz pomiędzy reprezentacja- 
JJ?* częstochowską a radom szczańską dał- wy- 

7:3 dla częstochowskiej reprezentacji. Bram- 
strzelili: Kurek II 3, Gatkiewicz 1, Zwadziń- 

ski 1, Cichecki 1 i Skawiński 1.
2 w rześnia w  Częstochowie odbędzie się 

“}ecz piłki nożnei reorezenlącyj Zagłębia i Czę­
stochowy,

Sprawa pociągów popularnych na mecz Pol­
ska —  Niemcy, mimo licznych trudności, zo­
stała załatwiona dość pomyślnie, Jedyną insty­
tucją, uprawnioną do sprzedaży biletów na tere­
nie Górnego śląska i Zagłębia Dąbrowskiego, 
jest firma „Wagon Lits Cook" Katowice, ul. Dy- 
rekcyjna U . Nikt więcej nie ma prawa sprze­
daży biletów na przejazd koleją pociągami po- 
pularnemi i biletów wstępu na zawody. Związek 
Dziennikarzy Sportowych w Katowicach, ul. Po­
wstańców 2, m. 2, otrzyma! od władz kolejo­
wych zapewnienie na przewóz 2.000 osób. Nadto 
firma „Wagon Lits" sprzedaje bilety wstępu na 
boisko tym osobom, które nie jadą pociągami 
popuiarnemi.

Pierwszy pociąg popularny odchodzi z Ka­
towic dnia 8 w rześnia br. o godz. 23,17 i jest w  
W arszawie o godz. 5,52. Drugi pociąg odcho­
dzi w  niedzielę, 9 w rześnia o godz. 6,15 i jest 
w  W arszawie o godz. 12 w  południe.

Poza pociągami Związku Dziennikarzy Spor­
towych w Katowicach, jeden pociąg organizuje 
p. Baumann w Bytomiu. Pociąg z Bytomia od- 
ehodzi w sobotę, 8 września, wieczorem o godz. 
23 przez Tarnowskie Góry, Herby i Częstocho­
wę do Warszawy. Koszty przejazdu koleją z 
Bytomia do Warszawy wynoszą 12,40 marek 
niem., gdy tymczasem przejazd koleją włącznie 
z biletem wstępu na boisko w firmie „Wagon 
Lits", kosztuje tylko 15,20 zł.

Sedan kolarstwa polskiego
Na narńiicsfc wyścigi kolarskiego Berlin—Warszawa

Pierwsze poważne wystąpienie polskiego 
kolarstwa na gruncie międzynarodowym przy­
niosło nam niespotykaną w  dziejach sportu 
polskiego klęskę. Różnica czterech godzin 41 
minut mówi jiuż sama za siebie. Zostaliśmy 
zdeklasowani.

Ostatnie zwycięstwo ńa trasie Łódź —  
W arszawa me może zmienić tego sądu, jest 
bowiem dowodem, że mogliśmy w ygrać także 
na etapach poprzednich. Zabrakło nam nie 
energii nóg, lecz en erg j i mózgu. P rzy celo- 
wem  i- mądrem pokierowaniu wysiłkiem na­
szych kolarzy, przy odpowiedniej opiece przed 
zawodami i w  czasie biegu, po wpojeniu w 
zawodnika poczucia solidarności drużynowej 
—  zespół nasz mógł być baridzO groźny dla 
Niemców, którzy przecież w kolarstwie nie 
reprezentują klasy europejskiej.

Zwycięstwo Niemców jest bezpośrednim 
skutkiem solidarnej pracy zawodników i ich 
opiekunów - doradców. Jest wynikiem dłu­
giej, żmudnej pracy szeregu łudzi, stojących 
na czele kolarstwa niemieckiego. Kierownicy 
ci w  poczuciu odpowiedzialności, jaką ponoszą 
wobec władz naczelnych sportu niemieckiego, 
zrobili wszystko, by szanse wygrania biegu 
b yły  jaikinajwiększe.

Nie .zajmowaliśmy się dotąd kolarstwem 
bliżej. Patrzyliśmy z boku na brudne sprawy 
niektórych wyścigów i zatargów w kolarstwie, 
które swój epilog znajdowały w  sądach. My­
śleliśmy, że po okresie bezczynności i swarów, 
po okresie ostrej krytyki prasy, związki ko­
larskie wezmą się do rzetelnej pracy. Tym ­
czasem, prócz wielu oficjalnych komunikatów, 
prócz wielu wielkich projektów, niczem nam 
Związek nie zaimponował.

Obecnie wyprowadzono nasze kolarstwo 
na tory międzynarodowe. Debiut ten dla or­
ganizatorów zakończył się prawie, że kom­
promitacją. Daliśmy się poznać ze stron jak 
najgorszych.

Zupełne nieprzygotowanie zawodników do 
wyścigu, przypadkowo dobrany skład druży­
ny, złe opracowanie strony organizacyjnej 
imprezy, oraz nieumiejętność pokierowania 
wysiłkiem kolarzy —  to kardynalne i n.iejedy- 
ne wady, jakie popełnili nasi kierownicy.

Żeby nie być posądzonymi o gołosłowność, 
należy przytoczyć szereg przykładów nieza­
radności i niefaohowości panów, którzy w  
pierwszym rzędzie ponoszą odpowiedzialność 
za klęskę. A przykłady te przytaczają ludzie, 
będący w lwiej części świadkami wyścigu.

Dwutygodniowy obóz przed wyścigiem, 
nie spełnił swego zadania —  nie daf zawodni­
kom nic.

Do drużyny wstawiono .zawodników, któ­
rzy  zupełnie na to nie zasługiwali. Pojechali 
Lange i Michalak, kolarze najzupełniej nie na­
dający się do takiego biegu.. Pozostał zaś Ko-r- 
win-Piotrowski, którego wyniki i rutyna upo­
ważniały do zajęcia miejsca nietylko w pier­
wszej szesnastce, ale w pierwszej szóstce naj­
lepszych. Zupełnie .zbagatelizowano kolarzy 
śląskich, pr.zyczem n. p. taki Więcek, ucho­
dzący za najlepszego naszego kolarza, prze­
gryw ał każdy wyścig na Śląsku.

Kolarze nasi nie mieli gotowych rower ów 
niejednokrotnie na kilka minut przed startem, 
dopęd.zali oba zespoły po strzale startowym, 
szukali. wydających żywność po wszystkich 
kątach hotelu i po pobliskich restauracjach.

Popełniono jednak błąd największy i nie 
do darowania: błąd ten Zemścił się w najbar­
dziej przykry sposób na naszej drużynie, w 
-zespole kierowników brak było człowieka, 
któryby mógł w yw rzeć w pływ  na naszych 
zawodników.

Brak było fachowego autorytetu, któryby 
amiusił naszą drużynę do jazdy bardziej ofiar­
nej i solidarnej, któryby dal pewne wskazów­
ki, taktyczne dla osiągnięcia zwycięstwa,. Za­
wodnik zdany był niejednokrotnie na rady fa­
brykanta -rowerów —  który myśli kategoriami 
handlowemu Nic też dziwne-go, że kolarze na* 
si jechali dla zwycięstwa mańki roweru, jakie­
go dosiadali, a nie dla zwycięstwa barw, jakie 
reprezentowali.

Stąd karygodny brak współpracy w naszej 
drużynie, która siłą -rzeczy podzielona była na 
kilka „stajni" rowerowych, wależących o pry­
mat swego sprzętu. Na to wszystko patrzyli 
ze spokoje-m nasi kolarscy wodzowie. Uważali 
oni, że kwestia wyrobienia sportowego za­
wodnika to rzecz drugorzędna —  „grunt to 
noigi" —  -myśleli. Tymczasem „nogi" ustąpić 
im-usiały przed przemyślarnymi, logicznym pla­
nem taktycznym naszych prz-eciwników.

Po tych wszystkich niepowodzeniach i błę­
dach uderzmy się w  pier-si i zacznijmy szukać 
wyjścia z tego impasu, w  jakim znajduje się 
obecnie nasze kolarstwo. Według nas są dwie 
d-rogi; a-lbo przyznać się do winy i wziąć się 
szczerze do roboty, albo zmienić 1-udzi na bar­
dziej odpowiedzialnych .i -baT-dziej od-danych 
kolarstwu państwowemu.

Miejmy nadzieję, że rozwiązanie to nastą­
pi -wkrótce.

Ślą-sk w , tej sprawie nie wypowiedział 
jeszcze swego ostatniego słowa. W każdym 
razie będzie on dążył wszelkiem-i siłami do 
usunięcia tych ludzi, którzy przyczynili się do 
tak sromotnej k-lęski kolarstwa polskiego.

%pml n® Śląsku
—  „Sokół" pszczyński na powodzian. Tow. 

Girńn. „Sokół" w  Pszczynie urządza w dniach
1 i 2 września br. uroczystość sc-kołą z  okazji 
154ecia założenia gniazda i 10-lecl.a poświę­
cenia Sztandaru. Na uroczystość tą składa się 
w  dniu 1 września o godz. 19,30 „Akademia 
Sokola" z  występami drużyn sokolich, w dniu
2 września o godz. 15 koncert w  ogrodzie Pol­
skiego Domu Ludowego, podczas którego od­
będą się ćwiczenia drużyn sokolich. Dochód 
przeznacza „Sokół" pszczyński na wychowa­
nie fizyczne -młodzieży i w  -połowie na powo­
dzian.

— Z niedzielnych zaw odów  w koszyków ­
kę i w  pięstów kę w Tarn. Górach. W yznaczo­
no przeć W ydział Gier i Dyscypliny Podokrę- 
gu IV Śląskiego Okr. Zw. Gier Sportowych 
ja w o d y  w  koszyków kę a  jwthar i yf pięstówkę

0 piłkę, odbyły się w u‘b. niedzielę na boisku 
Państw. Se-minarjuim Naucz, zamiast, jak za­
mierzano, na placu da-wm. firmy Moeller. W  
zawodach brało udział 6 drużyn koszykówki
1 8 drużyn pięs-tówki. Fuha-r zdobyła bezape­
lacyjnie drużyna koszykó-wk-i K-S. ,,Śląsk" 
Tarn. Góry. O poziomie tej -drużyny świadczą 
najlepiej osiągnięte wyniki 54:12 i -14:14. Do- 
bre-mi druż. były także Harc. Miast-eczko, O. 
M. P. Tarnowskie Góry i Ha-rc. Sucha Góra. 
W  'zawodach w  pięstówkę doszły do finału 
dr-uż. Zw. Rez. So-wice i KS. „Ja-skólka" Pie­
kary Ru-dne. W szystkie drużyny Wykazały 
pod względem technicznym znaczny postęp, 
to też -różnice w wynikach były minimalne. 
Gra finałowa, która zakończyła się wynikiem, 
różniącym się tylko o jeden punkt, zos-tata 
zaczepioną prze-z druż. przegrywającą, wobec 
czego sprawą tą zajmie, się ;W ydział Gier i 
Dyscypliny, (pi)

— KS. „O dra" M iasteczko — KS. „S trze­
lec" Strzyb-nlca. Rozegrane 26 bm. zawody 
przyjacielskie, zostały zakończone wynikiem 
remisowym 1:1. Zawody prowadził, sędzia 
okręgowy p. Szołtysik. (pi)

— T abela m istrzostw a Podokręgu Tarno- 
gorskiego w  palanta. Tegoroczne zawód-/ o 
mistrzostwo Podokręgu IV Śl. Okr. Zw. Gier 
Sport, -w palanta -dały następujący wynik: 
1 miejsce (mistrz) druż. IKS. Jaskółka, Pieka­
ry  Rudne, 2) druż. OlMiP. Naklo, 3) druż. 11 
KS. Jaskółka, Piekary Rudne, 4) druż. KS. 
Unja Kozlowagó-ra, 5) druż., IKS. Strzał, Su­
cha Góra, 6) druż. KS. Iskra, Lasowice, 7) 
druż. -II KiS. Strzał, Sucha -Góra. (pi)

— W ydział G ier I D yscypliny Podokręgu 
IV Śl. Okr. Zw. G ier Sportow ych zwołuje na 
sobotę, -dnia 1 września br. o godz. 16 m. 30 
ńa -bo-isko Państw Semin. Naucz, naczelników 
sportu poje-dyńczych klubów w.zgl. zespołów; 
spo-rtowy-ch wagi. kapitanów drużyn koszy­
kówki, palanta, szczypio-rniaka, p-ięstówki i 
siatkówki w celu ustalenia planu rozgrywek 
w  związku z mającym być urządzonym przez 
Zarząd Podokręgu jesiennym festynem spor­
towym. Na 2 września br. W ydział Gier i Dy­
scypliny w yznaczył na -boisko w Miasteczku 
(-godz. 15), -g-dzie odbędzie się festyn sporto­
w y, zaw ody reprezentacyjne w  palanta, po­
między druż. mistrzowską KS. „Jaskółka" 
Piekary Rudne i reprezentacją, składającą -się 
z graczy KS. „Iskra" Lasowice, OMP. Nakło, 
KiS. „Strzał" Sucha Góra i KS. „Un-ja“ Kozło­
wa Góra. (pi

15-lecie T o w arz .' Gimn. „Sokół" Chełm 
Wielki. 2 września br. obchodzi Tow. Gimn. 
„Sokół" Chełm Wielki 15-tą rocznicę założenia 
gniazda.

K. S. „Sokół" Chełm W . —  R. K. S. Brzesz­
cze 6:1 (3 :0 ). Mecz odbył się na boisku R. K.
S. Bramki dla Sokoła zdobyli bracia Mamski, 
Kaiser i Mokry. Ze strony R. K. S. gra bru­
talna. Sędzia z podokręgu Bielsko —  dobry. 
Rezerwa: 1:3.

—  W ydział Sportow y KSM. i W ydział Gier 
zwołuje na dzień 29 bm. godz. 18 zebranie.

—  KS. „Stadion" Chorzów —  KS. „Kresy" 
Chorzów 4:2. Gra -brutalna z winy sędziego.

Mecz koszykówki w  N. Bytomiu. Przed 
pólfinałowemi mistrzostwami Polski odbył się 
26 bm. na boisku „Pogoni" w Nowym Byto­
miu mecz przyjacielski pomiędzy druż. koszy­
kówki P. Z. P. Nowy Bytom (mistrz Śląska) 
a K. S. Chorzów z wynikiem 43:28 na ko­
rzyść drużyny koszykówki P. Z. P. Nowy By­
tom.

Oddz. Mlodz. Pow . —  Oddz. Młodz. Pow. 
Katowice III 3:3 (1 :2 ). Zaszczytny remis *0. 
M. P. z Ocho-jca nad silną drużyną z Katowic. 
Rezerwy 1:0 dla Ochojca.

Strzelec Kończyce —  K. S. Legja Bielszo­
wice 4:2. Rezerwa 2:1 dla Legji.

Spor! w ZsgłęHSn Pąftrowstiieiei
—  „Śląsk" —  „Unja". 2 września br. w 

Sosnowcu odbędzie się mecz o wejście do Li­
gi pomiędzy „Śląskiem" Świętochłowice a 
„Unją“ .

—  Jesienne mistrzostwa Zagłębia. W  ub.
po-nie-dzia-leik -wylosowane zostały mistrzostwa 
jesienne ki. A  w  Zagłębiu, które rozpoczyna­
ją. się 2 września br. Terminarz rozgrywek 
przedstawia się -następująco: 2. 9. Zaglębianka
—  Brynica, Zagłębie —  Sarma-cja, Policyjny
—  Płomień, C. K. S. —  Ruch, Unja —  S-olyay; 
16. 9. Brynica —  Solyay, Ruch —  Unja, Pło­
mień —  C. K. S., Zagłę-bie —  Policyjny, Za- 
g-łę-bianka —  Sarmacja; 23. 9. Sarmacja —  
Brynica, Policyjny —  Za-głę-bianka, C. K. S. —  
Zagłę-bie, U-nja —  Płomień, Solvay —  Ruch; 
30. 9. Brynica —  R-uch, Płomień —  Solway, 
Zagłębie —  Unja, Zaglębianka —  C. K. S„ Po­
licyjny —  Sarmacja; 7. 10. Brynica —  Poli­
cyjny, Sarmacja —  C. K. S„ Unja —  Zaglę­
bianka, S-olway —  Zagłę-bie, Płomień — . Ruch: 
14. 10. Brynica —  Płomień, Zagłębie —  Ruch, 
Solvay —  Za-głętoianka, S-armacja —  Unja, Po­
licyjny —  C. K. S.; 21. 10. C. K. S. —  Bryni­
ca, Unja —  Policyjny, So-lvay —  Sarmacja, 
R-uch —  Zaglębianka, Płomień —  Zagłębie. 
28. 10. Brynica —  Zagłę-bie, Zaglębianka —  
Płomień, Sa-nmacja —  R-uch, Policyjny —  Sol­
way, C. K. S. —  Unja: 4. 11. Unja —  Brynica, 
C. K. S. —  Solvay, Ruch —  Policyjny, Pło­
mień —  Sa-rmaoja, Zagłębie —  Zaglębianka, 
Będziński Haikoaih nie został wylosowany, po­
nieważ spadł do B ki. Zarząd klubu założył 
protest, przeciwko decyzji ak-ręg-u.

Memorjał trzech klubów żydowskich. Otrzy­
maliśmy odpis memorjaiu, wysłanego do ślą­
skich władz piłkarskich przez kluby „Makabi", 
„Kinereth" i „Gwiazda" w Sosnowcu w sprawie 
rozrgywek śląskich klubów z niezgloszonym 
klubem „Nordja" W Sosnowcu. Wymienione 
kluby żalą się, że w drużynie „Nordji" wystę­
pują ich gracze, co ze względu na nienależność 
do P. Z. P. N. „Nordji" uchodzi bezkarnie. Prze­
pisy zabraniają klubom związkowym grać z 
„dzikiemi" klubami, a jednak wiadze na to nie 
reagują. Przedewszystkiem winien interwenjo- 
wać zarząd Podokręgu. Jest niezrozumiałem, 
dlaczego tak znikliwy kluz „Nordja" dotychczas 
nie zgiosił przystąpienia do związku.

Nowe boisko w  Milowicach. K. S. Płomień 
w Milowicach, który znalazł się w szeregach 
A-kl. klubów, powiększył swoje boisko, budując 
parkan. W najbliższych dniach boisko oddane 
zostanie do rozgrywek kl. A.

Grzegórzecki K. S. —  Unja. 2 września w 
Sosnowcu Unja gra nie ze Śląskiem, a Grzegó- 
jrzeckim K. S. z Krakowa,
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Spraw a zastrzelen ia  D iliingera naro­
biła  w iele hałasu  w  A m eryce. N atural­
nie nie dlatego, że  go zastrzelono po- 
prostu tak }ak psa, ale dlatego, że go 
zdradziła jego przyjaciółka. Kwestia 
cherchez la femme — nie m ogła prze­
c ież  nie w płynąć na specjalne za in te re ­
sow aną „publiczność" w obec tej sui ge- 
neris romantycznej strony amerykań­
skiego życia.

Ale bo też, gdyby- nie kobieta, to  kto 
wie, czyby Diłlinger został kiedykolwiek 
unieszkodliwiony. T en  król gangsterów

bow iem  m iał umyślnie zoperowaną 
twarz, któ ra  go zmieniała do niepozna- 
nia.

W- A m eryce nie trz e b a  sie niczemu 
dziwić. Nie można w iec też zdum iew ać 
sie w iadom ością, że i tamtejszą medy 
cyna stoi na usługach bandytyzmu.

M ógłby o tem  naprzyk lad  w iele po­
w iedzieć p. doktor Horrocks z  San F ran ­
cisco.

Posłuchajm y zatem , co mu sie nie­
daw no p rzy tra fiło :

w ił: W ątpliw ości nie by ło  żadnej- To 
był głos Richarda Wa.Ipoole‘a.

A resztow any  naturaln ie  do niczego 
się nie p rzyznał. On — R ichard  W al- 
poole? Nonsens!

Ale policja am erykańska  ma sw oje 
sposoby. P rzesłuchan ie  trw a ło  godzinę, 
dwie, dziesięć, piętnaście, aż w końcu 
zupełni© w y czerp an y  W alpoole, przy­
znał się.

I opow iedział tego  rodzaju h isto rię :
P rz e d  popełnieniem  kradzieży  dow ie­

dział się. że w  San F rancisco  istnieje

pew ien chirurg, k tó ry  za odpow iednie 
„ciężki©" pieniądze, zmienia ludziom 
twarze. Ale do niepoznania. W alpoole 
w ięc zaraz  po „z a inkasow aniu" 90.000 
dolarów , udał się na klinikę d-ra H or- 
rocksa i zosta ł zoperowany, K iedy po  
trzech  tygodniach w yszed ł i na ulicy 
spotkał sw oją m atkę, ta  p rzesz ła  obok 
niego, nawet go nie zauważywszy. W al­
poole bowiem miał teraz nos zadarty 
(przedtem .. prosty), czoło niskie (przed­
tem w ysokie) i oczy  skośne (przedtem  
okrągłe .

iTajem nicze
Stolica Kalifornia sta ła  się w  ostat­

nich pięciu latach w idow nią niesam ow i­
tych i tajem niczych w ydarzeń. Napady 
bandyckie 1 morderstwa rabunkowe po­
pełniano nieomal codziennie, a policja 
m ogła zaledw ie zidentyfikow ać sp raw ­
ców . To było wszystko. B andyci byli 
w prost nieuchw ytni.

C ala h isto rja zaczęła  się z w iosna 
1929. W  ty m  czasie jeden z na jb o g at­
szych lu d z i San Francisco, niejaki H arry  
B ow er, p rzedsiębiorca budow lany, został 
znaleziony leżący w kałuży krwi w 
swoim gabinecie. Jak  stw ierdzono zabi­
to go w  m ało — pom ysłow y sposób — 
sztyletem.

Z brodnia ta  nie m iała w  sobie nic ta ­
jem niczego. Ś ledztw o bow iem  w yjaśn i­
ło, że B ow er, tego sam ego dnia podjął 
z banku sumę 250.000 dolarów, zaś rów ­
nocześnie zniknął jego szofer Włoch, 
niejaki Antonio Torrio. Jasną  w ięc by ło  
rzeczą, że zbrodnię popełnił Torrio. P o ­
licja dokładnie znała  w szystk ie  szczegó­
ły  w yglądu m ordercy, ale wszelkie po­
szukiw ania spełz ły  na niczem. Torrio 
był nieuchwytny.

Ale nietylko on...
W krótk i czas później jakiś osobnik 

zjaw ił się  na g łów nej poczcie w San 
F rancisco . Zbliżyw szy się do kasy, wy­

ciągnął rewolwer i zastrzeliwszy ka­
sjera, uciekł z 180 000 dolarów. O czy­
w iście przedtem  p ostrze la ł trochę na 
postrach , tak, że re sz ta  urzędników  
pocztow ych pochow ała się po kątach  i 
go nie ścigała.

Na drugi dzień ten sam  osobnik zja­
w ił się u najw iększego jubilera w  dziel­
n icy  chińskiej i zastrzeliwszy właścicie­
la z ręcznego karabinu maszynowego 
zrabował mnóstwo cennych kosztowno­
ści. Zbrodniarz w praw dzie  umknął, ale 
w .sk le p ie  zostaw ił sw ó j karab in  ma­
szynow y w raz z odciskam i palców . P o ­
licja m ogła w ięc stw ierdzić, że m order­
cą  jest niejaki Jack  Buxton zw any 
„czerwonym koniem", s ta ry  recy d y w i­
sta, k tó ry  m iał już na sw em  sum ieniu 
14 morderstw.

O dkrycie to jednak na nic nie p rzy ­
dało się policji. Jack  Buxton bow iem  
znikł jak kam fora...

I zbrodnie w  San F rancisco  zaczęły  
się m nożyć jak g rzy b y  po deszczu. P o­
prostu  odnosiło się w rażenie, że w szy ­
scy  bandyci m ają na sobie jakąś czap­
kę - niewidkę, k tóra  pozw alała im na 
w ym ykan ie  się z rąk  policji.

Ale pod koniec roku 1932 zdarzy ł się 
następujący  w ypadek :

£ebm rx nausługach
Policjanci ze San Francisco  zostali 

zain trygow ani: Jąk to ?  P rzec ież  H or­
rocks był w praw dzie  najsław niejszym  
chirurgiem  w  m ieście, aie rów nocześnie 
człowiekiem o nieposzlakowanej opinii. 
Jak  w ięc m ożna takiem u czcigodnem u 
obyw atelow i zarzucić w spólnictw o w 
zbrodni? No i jak mu m ożna tego do­
wieść?

P rzypuszczano  w ięc, że W alpoole 
poprostu skłam ał. Na w szelki jednak 
w ypadek w ysłano  do H orrocksa detek­
tyw a. k tó ry  o św iadczy ł doktorow i, , że 
chce, b y  mu zoperow ał tw arz , gdyż 
musi kryć się przed policją. H orrocks — 
natychm iast się zgodził, i wym ieni! od­
powiednią cenę.

Na drugi dzień m iała się odbyć ope­
racja, ale w  pew nym  momencie w kro ; 
czy ła  policja i doktór pow ędrow ał dó 
w ięzienia, gdzie przyznał się do wszyst­
kiego.

O św iadczył m. in., że od pięciu lat 
był m,a usługach gangsterów. Zaczęło 
się to w roku 1929 i p ierw szym  pacjen­
tem by ł Antonio Torrio. D októr został 
zru jnow any  w skutek  krachu giełdow e­
go. a poniew aż w ierzyciele następow a-

M isto rja  (R ich a rd a  W a lp o o le
Niejaki R ichard  W alpoole, k asje r jed­

nego z  w ielkich sklepów  w  San F ran ­
cisco, w  wigilię Bożego N arodzenia za­
b ra ł z k asy  90 000 dolarów i więcej go 
już nie widziano. Policja szukała w szę­
dzie, ale nadarem nie. M inął rok, a o 
sp ry tn y m  kasje rze  n ie  b y ło  ani widu 
ani słuchu. Policja jednak m ając do­
k ładny  rysop is  W alpoole‘a w ręku, w ie­
dzia ła  o jednej rzeczy : W alpoole miał 
zw yczaj, gdy  gdzieś p rzy s tan ą ł na uli­
cy nucić pod nosem jakiś foxtrot mu­
rzyński i wybijać taki laską. T en szcze­
gół zo s ta ł podany  do w iadom ości pu­
blicznej w ra z  z przyrzeczen iem  obfitej 
•nagrody za schw ytanie  złodzieja.

No i tego roku na w iosnę jeden ż 
pracow ników  ow ego sklepu, w  którym  
sw ego czasu  p raco w ał W alpoole. cze­
kając na tram w aj, spostrzegł obok sie ­
bie jakiegoś pana, k tó ry  nucił pod no­
sem piosenkę murzyńską i wybijał takt 
laską. M ożliwość zdobycia nagrody  za­
św ita ła  natychm iast w  głow ie p racow ­
nika i czem prędzej pobiegł po pilcjan- 
ta. Policjant p rzyszed ł i zażądał od je­
gom ościa w yleg itym ow ania  się. Nagle 
pracow nik  sklepow y zdębiał. P rz e d  nim 
stał zupełnie kto inny, absolutnie niepo­
dobny do zbiegłego kasjera. Chciał w ięc 
już go p rzeprosić  za niem iłe n ieporo­
zumienie, gdy w tem  ów  Pan przemó-

Nofowanla glełfly w Warszawie
z dnia 29 sierpnia 1934 r.

Papiery państwowe:
3 proc. poż. budowlana 44,00. 4 proc. poż. 

inwestyc. 117,50. 4 proc. poż. seryjna 120,50. 
5 proc. poż. konwers. 64,90. 5 proc. poż. kole­
jowa 59,25— 59,00. 6 proc. poż. dnlarowa 70,00 
do 70,50. 4 proc. poż. dolarowa 53,75. 7 proc. 
poż. stabilizac. 69,13, 69,50, 69,38, 69,25. 4 i pól 
proc. L. Zast. Ziemsk. 52,25, 52,50, 51,75.

W aluty:
Dolar prywatny 5,20.

Akcje:
Bank Polski 87,00. Warszawski Cukier 22,75. 

Starachowice 11,10. Norblin 28,00. Ostrowiec 
ser. B 21,50— 21,75.

PoznaftsKa giełda zbożowa
z  dnia 29 sierpnia 1934 r*

Ceny pary tet Poznań
Żyto 250 ton 17,75, 30 ton 17,65 , 30 ton 17,60, Jęcz -

li mu na pfęty, zgodził się na prośbę 
przyjaciółki T orria , niejakiej M ae 
Finek, k tó ra  pew nego dnia, p rzy b y w ­

szy  do H orrocksa, b łaga ła  go o  zope- 
row anie tw a rz y  sw ego kochanka, p ro ­
ponując za to -zapłatę 20.000 dolarów. 
O peracja, k tóra  się w  zupełności udała, 
rozniosła s ła w ę ' doktora po ca łym  św ie­
cie gangstersk im  do tego stopnia, że 
w szy scy  bandyci zmieniali u niego twa­
rze, jak rękawiczki. I to  n ietylko b an ­
dyci kalifornijscy, iecz g an g ste rzy  z 
całej A m eryki, M. in. zosta ł on raz w e­
zw any  naw et do N owego Jorku, gdzie 
z powodzeniem zoperował Johna Dii* 
lingera.

„Człowiek, który zmieniał twarze**,
zarobił ty le pieniędzy, że zam ierzał w 
najbliższym  czasie  w yjechać do Euro­
py i tam  spokojnie spędzić resztę  żyw o­
ta. Inaczej jednak chciał los. Dziś spryt" 
ny  ch iru rg  z pew nością m edytuje w 
w ięzieniu nad tem, jaką naprawdę po­
tęgą są ludzkie przyzwyczajenia.

Bo gdyby R ichard W alpoole nie miał 
tego id iotycznego zw yczaju  nucenia 
p rzy  akom paniam encie m urzyńskiego 
foxtrotu i laski...

mień brow arow y 75 ton 22,50, Owies nowy 75 ton 16.35, 
15 ton 16,50, Jęczmień brow arow y 22—22,50, Owies no­
wy 15,75—16,25, Groch W iktoria 41—45, Siano na w szy­
stkich czterech gatunkach 0,50 g.ro&zy w yżej. Reszta 
be.z zmiany. Us po so biernie spokojne.

C g ł o s i e n i a

ŁÓŻECZKO dziecięce, żelazne, używane, kupię. 
Oferty do „Siedmiu Groszy" pod „Łóżeczko".

• _______________- 914

POSZUKUJĘ ucznia rzeźnickiego. Zgłoszenia: 
Oton Grzomba, Dębieńsko Wielkie. 915

W LIGOCIE-PANEWNIKU, obok Klasztoru, od 
1 września do wynajęcia: 1 skład kolonjalny
wraz z koncesją na butelkową sprzedaż wyro­
bów alkoholowych oraz 1 ubikacja na zakład 
fryzjerski. Bliższe szczegóły u właściciela do­
mu Lubosa, » 3346d
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Przygody bezrobotnego Froncka

M IESIECZNY ABONAMENT J  G RO SZY " Z DOSTAWA DO 
DOMU PRZEZAGENTÓW LUB PRZE7 POCZTĘ W KRAJU 
ZŁ.2.31 rPRZY ZAMÓWIENIU W URZEDZ1E POCZT. ZŁ.2.41

C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń  W  , J  G R O S Z A C H "
1 P O L E  O  W Y M I A R Z E  3 5  mm. * 6 7 mm.  Z Ł . 15 .  
O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E  2 0  GR.  Z A  S Ł O W O .

Froncek  m yśli — oczyw iście, 
Izrae la  naród  naw et,
Jeh o w a pokrzepił m an n ą;
|a m  też obyw atel p raw y!

W  domu napił się „matek a w y", 
i pół bochna chleba „w troił" , 
łecz już naw et p rzy  jedzeniu 
coś go lekko niepokoi

G d y  uczciwie się „naw clnał", 
takich kurczy biedak dostał, 
że się zw inął w kłębek praw ie 
1 n iestety  — tak  pozostał.

Aż dopiero pogotow ie 
porządeczek z nim uczyni — 

bo dla bezrobotnych manna 
gorsza od tej na pustyni...

(Ciąg dalsey nastąpi).


